smaiaxcja LEL 135.5, (U; 

nuistracja Tel 182.45, ul wirk 
(dawniej Karola) Nr. 4 
Redaktor | jego zastępca przyjmuje 

od godziny 1 do 3 po południu. 

WARUNKI PBENUWERATY: 

PAENUMERAZA rmiężtcowa z odbi 
era- 
oide numiarów w ada istracji Scha" 
2 W w gs, udwwzsyją do domów 40 gr. 
Od dnia I stycznia 1983 r. prenumerata 


zamiejscowa s przesyłką pocztową wy- 

nosi 2 zł, 50 gr. mies. tub 7 zł, kwart, 
(przy zapłacie zgóry) 

Fret czętrato 


BIAŁOGRÓD 3.2 Przebieg zajść na uni- 
Mrsytecie białogrodzkim, o czem pokrótce 
emy wczoraj przedstawia się następu 
Rano rektor uniwersytetu białogrodzkie- 
Bo dr. Dzaja i dziekan fakultetu filozoficzne 
ko dr, Czorowicz powrócili z Wyszegradu, 
kdzie znajduje się 15 internowanych studen 
PW za udział w poprzednich demonstra- 
flach. Około godz. 9.ej rektor i dziekan u. 


mo 


dali się do ministra oświaty, celem złożenia 
mu na ten temat sprawozdań. W tym cza 
sie w gmachu uniwersytetu zebrała się 
większa liczba studentów, 

oczekujących na rektora, aby usłyszeć od 
niego rezultat jego podróży do Wyszegra- 
du i wizyty u ministra oświaty. Grupa stu 
dentów komunistów, jak twierdzi komuni- 
kat oficjalny, postawiła swe straże przy 
drzwiach wejściowych, wpuszczając do gma 


Olbrzymie kry na Bałtyku 


—, |lochodzą do wielkości kilkudziesięciu kilometrów. gz 


Wielka Wieś, 3,2 Silny wiatr zachodni 
Wodował, że lody zatoki puckiej pra 
[Pie całkowicie oderwały się od brze- 
„|ków półwyspu helskiego i spłynęły na 
dtwarty Bałtyk Lód trzyma się jeszcze 
| Vlko Kępy Puckiej uniemożliwiając na 
(| | daj dostęp do portu miasta Pucka. Ol- 
Í brzymie kry, dochodzące do wielkości 
likudziesięciu kilometrów _ kwadrato” 
[Vich pływają jeszcze pomiędzy stałym 


— 


—| 
„a 
U 
m, 
. 


jlądem a półwyspem helskim, ulegają jed 
nak rozbiciu I kruszą się 
na mniejsze odłamy. 

| Dostęp do Jastarni I Helu dla większych 
statków jest już możliwy. Część zwałów 
kry, wyrzucona została pod Rzucewem 
i Beką Lód od brzegów Pucka oderwa” 
ny zostanie dopiero ze zmianą kierunki: 
wiatru na południowy, 


— NN 


Stołami i ławkami w policj 


STUDENCI NA BARYKA 


KRWAWE ZAJŚCIA w BIAŁOGRODZIE 


Rok XI. Nr. 34, 


chu uniwersytetu tylko swoich - zwolenni- 
ków, przyczem studenci 
zabarykadowali ławkami wejście 

Gdy rektor powrócił, studenci zaprosili go 
aby wszedł do uniwersytetu, lecz rektor 
zażądał, aby uprzednio usunięto barykady. 
Studenci na to się nie zgodzili i zaczęli de 
monstrować. O godz. 14-ej senat uniwersy 
tetu wezwał policję do przywrócenia przez 
nią porządku i opróżnienia gmachu uniwer 
syteckiego. O godz. *5.30 policja siłą wtar 
gnęła do uniwersytetu. Wówczas studenci 
cofnęli się na pierwsze piętro, 


barykadując się znowu. 

Gdy jednak policja dostała się na pierw 
sze piętro, studenci zabarykadowali się G 
piętro wyżej. Studenci, których było oko- 
ło 500 ciskali w policję stołami, ławkami, 
a nawet cegłami, wyrywanemi z muru. Po- 
licja 

użyła broni palnej. 


W wyniku walk został zabity jeden ze 
studentów, a kilkunastu studentów i poll- 
ciantów zostało ciężko ranionych. O godz. 
22.ej studenci się poddali. Aresztowano 
przeszło 60 osób. 


... [EB 
e... ESS Korys 


DACH 


iódź, niedziela 3 lutego 1935 r. 


to podpisał 


Nowy York, dn. 3 lutego 1935 r. W 


dniu wczorajszym w sprawie Hauptma 


na nastąpił niespodziewany korzystny 


dia oskarżonego zwrot. Eksperci grafo 
icgowie orzekli iż jeden z ważniejszych 


dowodów rzeczowych 


nie był pisany ręką Hauptmana 
Pozatem jeden ze świadków stwier- 


Świeca woskowa z Jasnej 
E (la Ojca św. 


RZYM 3.2 Wczoraj w Watykanie z oka 
zji święta Matki Boskiej Gromnicznej odby 
ła się urocszystość wręczenia świec wosko 


wych Ojcu św. Wręczono między innemi 


Nieszczśeliwy wypadek ksi 
[PEAN] 


W DRODZE DO CHOREGO, 


RADOM, 3,2 Wydarzył się nieszczę 


śliwy wypadek, ofiarą którego padł ks. 


wikarjusz Zygmunt Czechowicz z para 
fji Brzeźnica. 


CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem t. 1. 1-sza strona 40 gr. 
za w. m-m l tam. aty, 6 tam, w tekście 


10 gr. 

najmniejsze ogłoszenie L30 gr. dia 
bezrobot, 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicze 


ne i trójkolorowe © 100 proc. drożej, 
Ogloszenia adwokatów ryczałtem 25 zł— 
Ceuy ogłoszeń niedzielnych są © 
25 procemt droższe, 
Za termin druku | 
adzinistracje nie odpowiada. P, K. O. 
Nr. 68008, 


treść ogloszeń 


tny zwrot dla Hauptmana. 


pokwitowanie? EEES 


dził, iż następnego dnia po porwaniu wi 
dział dwóch mężczyzn i kobietę z dziec 
kiem podobnem do syna Lindbergha, Po 
pokazaniu świadkowi fotograji osób za” 
mieszanych do sprawy tenże poznał ba 
nę małego Lindbergha, która jak włado 
mo popełniła swego czasu samobójstwo 


Góry 
RYBA ELEA 


świecę woskową nadesłaną z Jasnej Góry 
Na świecy tej artystycznie wykonanej 
znajduje się wizerunek Matki Boskiej Czę- 


stochowskiej. 


konie, uległ silnemu potłuczeniu nogi i 
prawego boku spowodu wywrócenia się 
wozu. Księdza Czechowicza w stanie 
ciężkim przewieziono na plebanię, gdzie 


Ks. wikarjusz jadąc końmi do chorego | mu udzielono pierwszej pomocy lekar- 


w Prusicku i mijając samochód pędzący 


z nadmierną szybkością który spłoszył 


skiej. 
——0—— 


Policjanci postrzelili bandytę. 


Nieudany napad na zagrodę. 


WŁOCŁAWEK 3.2 Do zagrody Ignacego | ra wszczęła energiczny pościg za zbiegły. 


| Wczoraj rano odbył się pogrzeb zabitego | Urbańskiego w wiosce Żalle pow. lipnow- | mi. 
sa | | studenta, lecz dostęp do cmentarza skiego zakradli się bandyci. Wyjęli oni szy Niedaleko posterunku PP. _ wywiązała 
% J| był zamknięty. by z okien i dostali się do wnętrza. Stero- | się 


Studenci urządzili demonstrację w okoli- 
cy cmentarza, przyczem policja aresztowa. 
ła jeszcze około 50 studentów. Senat uni- 
wersytecki- postanowił, otworzyć - w -ponie- 
działek uniwersytet i rozpocząć wykłady I 
egzaminy, wzywając studentów do zanie- 
chanią wszelkich demonstracyj pod groźbą 
energicznej interwencji, Na posiedzeniu se 


ryzowawszy zapomocą rewolwerów do- 
mowników zaczelli plondrować mieszkanie 
Jeden z napadniętych korzystając z nieu 
wagi bandytów skrytem wyjściem wydo. 
stał się na podwórze i wszczął alarm, 
dyci rzucili się do ucieczki. 
Momentalnie zawiadomiono policję, któ 


dłuższa strzelanina 
między bandytami, a policją w rezultacie 
której jeden z bandytów został ciężko ran- 
ny a inni wpadli w ręce policji. Są to M. Ja 
siński, Józet Jelonek oraz Józef Kaliński. 
Aresztowanych osadzono w więzieniu w 
nie, śledztwo w toku. 


Szary 25” 


śledczy zatrzymał autora powyższego listu 
w chwili, kiedy ten zjawił się w urzędzie 
pocztowym w Bydgoszczy po list. 


4499 


4 o 
' Grożny anonim handlowca. 
BYDGOSZCZ 3.2 Wydział śledczy zawia 
Dny. został przez policję grudziądzką 
Aj, Ciekawej, zgłoszonej tam całkiem na ame 


ma. dc 
"EŻ 


s 


ski sposób przemyślanej awantury. 
A Otóż jakiś aferzysta z Bydgoszczy nade 
3 al spokojnemu obywatelowi Grudziądza p 
eff Czarneckiemu list anonimowy, w którym 
3] Zywał p. Czarneckiego do nadesłania na 
e restante w Bydgoszczy pod „Szary 
iu kwoty 200 zł. 
w dwu banknotach po 100 zł. 
W razie niezłożenia okupu, autor zagro- 
HI p. Czarneckiemu, że wyjawi firmie w 
ej ten pracuje nadużycia, popełnione 


| Przez niego na szkodę tejże firmy. 


Zawiadomiony o tem bydgoski Wydział 


 lJ6dzie dwu 


|. Łódź 3 lutego” W dniu wczorajszym 
olo godziny 11 wieczorem, przy zbie 
ulic Brzezińskiej I Marjańskiej wy” 
„ji, Zała się rozprawa nożowa pomiędzy 
A "U podejrzanymi osobnikami. 

W, Ulica w tym czasie przechodził 23-le 
" Antoni Filipiak. bezrobotny, zamiesz 
MY przy ul Marjańskiej 3. Młody, fi 
Cznie silny człowiek wmieszał się po 
dzy bijących się, usiłując ich uspoko 
Interwencja ta przybrała nieoczeki” 
ły odwrót: - 
Bijący się, zapominając o swadzie 
[acii się na Filipiaka i poczęli mu za” 
"Wat ciosy nożami, 

chwili, gdy zbroczony krwią prze 


Ry 


plem s 
we | widok żebraka trumna 


larów. Chojnice 3,2, — Pewien żebrak zna 

% we wsi Sławęcin, pow: chojnicki znu 

rów ny całodzienną wędrówka, wstąpił 

Dierwszej lepszej szopy. aby WYVDO- 

ać i | życie pod da- 

ci chę,” przespać sie należycie po 

Tw ol ko W poszukiwaniu wygodnego le- 

z ze fd, |Ska. wlazł on do stojącego w szo- 

jestety |,; Karawanu i wyciąznąwszy spraco” 
zdro 


Ms, zasnął snem. sprawied'iwego. 


Anna żebraczy z natury rzeczy jest lek” 


zucany ki lecz tym razem: może”z tet racji. że 
ode pra AD, że służył karawan. - bvło inaczej. 
ienc'e wg a zimowa noc mineta, a człowiek 
go J | th kerawanie spał ciagle, cichy i nieru- 

AP e, "V. Tvmczasem. dziwne zaiste zrzą 
Jum. tnie losu sprawiło.sże akurat tego ran 


miał się odbyć we wsi pogrzeb. 


Autorem listu okazał się niejaki 24-1etni 

Teodor Kabat 
z zawodu handlowiec, 

zam. w Bydgoszczy przy ul. Łęczyckiej 14. 

jegomość ów przyznał się do napisania 
anonimu ] podał, że p. Czarneckiego w Gru 
dziądzu absolutnie nie zna, a na pisanie po 
wyższego anonimu otrzymał polecenie od 
niejakiego Czerwińskiego ogrodnika z 
Wierzbowa pod Chełmnem. 

Obydwaj spryciarze znajdują się już za 
kratami i za swój amerykański pomysł 
wkrótce odpowiedzą przed sądem. 


się kłóci... 


Rozprawa nożowa na ulicy Brzezińskiej, 


chodzień padł na ziemię, awanturnicy 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Leżącego w wkrwi Filipiaka znaleźli 
przechodnie. którzy zaalarmowali pogo 
towie ratunk. Przybyły lekarz stwier” 
dził u Filipiaka szereg ran  kłutych 
względnie lekkich, oraz dwie głębokie 
rany klatki piersiowej. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy le“ 
karskiej Filipiaka przewieziono na ku“ 
rację do szpitala. 

Na ślad sprawców poranienia Filipia" 
ka dotąd nie natrafiono, 

Dochodzenie w tym kierunku prowa 


| policja, 


wardy sen w... karawanie, 


Do -szopy przybyli karawaniarze i za- 
brawszy karawan pojechali przed dom 
żałoby. Co podczas tej jazdy działo się 
ze Śpiącym, niewiadomo. faktem nato” 
miast jest. że w chwili. gdy grabarze 
stawiali trumnę ze zwłokami na kara: 
wan, śpiący tam Żebrak. 
obudził sie nagle. 

Zdumienie i przestrach odmalowało się 
na jego twarzy. poczem zerwawszy, się 
z miejsca, zbudzony rzucił się do uciecz 
ki. Grabarze zdębieli, trumna wypadła 
im z rak. a z otwartych ust wydobywał 
się niezrozumiały bełkot. Po dłuższej 
dopiero chwili podjęto pogrzeb: Maka” 
brvycznyv. wypadek przez. cały dzień był 
przedmiotem różnych komentarzy 
mieszkańców wsi i okolicy, 


o ————— 
LL ZZ 


natu rektor Dzaja złożył dymisję. 
Proces przeciwko aresztowanym ma od 


być słę, jak utrzymują, przed- sądem obro 


ny a. s lwia 
pa 
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LEKARSTWO 


na kryzys, to LOS do I Klasy 

32 Loterji Państwowej zaku- 

piony w szczęśliwej 
KOLEKTURZE 


AOLEMANA KOŃCZYNA 


Łódź 
ul. PIOTRKOWSKA 117, tel. 248-68 


Łuńzanie zwycięty 


i Makabi berli 


czorajszy dzień w światku sportowym. 


Łódź, 3,2 W dniu wczorajszym w Ło- 
dzi spowodu nagłego obniżenia się tem” 
peratury i ulewnego deszczu nie odby* 
ły się żadne zawody hokejowe. Rów” 
nież w ostatniej chwili zostały odwołane 
popisy wiedeńskich łyżwiarzy w Heleno 
wie, którzy 

zdecydowali się zostać w Łodzi 
jeszcze na kilka dai by przy sprzyjają” 
cych warunkach atmosferycznych zade 
monstrować łódzkiej publiczności swe u” 
miejętności. 

Na lodowisku w Parku Poniatowskie 
go w warunkach bardzo aiesprzyjają” 
cych odbył się konkurs łyżwiarski zor” 
ganizowany przez referat w z. Zarządu 
m. Łodzi, W konkursie 

wzięło udział 50 osób, 


z których odznaczono pamiątkowemi że kó 


tonami około 20 osób. 


m 
Z KRAJU. Ei 


W całym kraju podobnie Jak w Łodzi 
zostały odwołane niemal wszystkie įm- 
prezy hokejowe. Odbyły się jedynie za 
wody narciarskie w Zakopanem, Rabce. 

Warszawa. Odbył się tutaj mecz bok 
serski między łódzkim | 

IKP. a berlińską Makabi, 

zakończony zwycięstwem zespolu tó 
kiego w stosunku 9:7. Łodzianie w 
pili bez Pawlaka, Banasiaka i Chmielew 
skiego. Biorąc pod uwagę wybitnie osła 
biony skład IKP uważać należy wynik 
za nieoczekiwany sukces, 

W hali sportowej rozpo” 
częły się w dniu wczorajszym MI zimo 
we Lekkoatletyczne Mistrzostwa Pol- 
ski. Do zawodów zgłosiło się 

około 100 zawodników i zawodniczek 
W pierwszym dniu osiągnięto kilka do” 
brych wyników. W dniu dzisiejszym od 
będzie się dalszy ciąg zawodów. 


GARMISCH PARTENKIRCHEN. 

W dniu wczorajszym odbyły się skoki 
na małej skoczni w konkurencji otwartej i 
do kombinacji, Zawodnicy polscy 

naogół zawiedli. 
Najdłuższe skoki uzyskał Marusarz Sta. 


nn nisław 53 1 55 mtr. Ponieważ jednak pierw 


szy z tych skoków był z upadkiem Maru. 
sarz zajął jedno z dalszych miejsc. Na 
czwartem miejscu w skokach otwartych za 
jął Czech Br. Do kombinacji tenże zawod- 
nik uplasował się do tej pory na 8-em miej 
sou, 


W dniu dzisiejszym odbędą się skoki 
otwarte na dużej skoczni. W tej konkuren 
cji zawodnicy polscy mają duże szanse za- 
jęcia lepszych miejsc, 

«oi My 


Liczne ofiary ślizgawicy. 


Łódź. 3 lutego, Wczorajszy deszcz 
przy wieczornym przymrozku wytwo” 
rzył gołoledź, która stała się przyczy” 
ną w cięższych i lżejszych wypad” 


w. 
Pogotowie miejskie 1 Ubezpieczalni 
Społecznej wzywane były do wypad” 
ków po kilkanaście razy. 

Z ogólnej ilości wczorajszych wy” 
padków 3 zakończyły się 

złamaniem nóg 

Złamania nogi odnieśli: Jadwiga Went- 
karska, zamieszkała przy ul. Wysokiej 
19, Konstanty Pycel Przelazd 4 1 Małka 
Flieper, zam. przy ul. Małej (przy Zielo 
nym Rynku). 


Gorąca kąpiel 
Gdy M3 e piecu. 


Łódź 3 lutego. Tragiczny wypadek 
wydarzył się wczoraj popołudniu w ro 
dzinie Dziedziuchowiczów, zamieszka” 
łych przy ul, Kwiatowej 7, w Żabieńcu. 

i-roczna córeczka  Dziedziuchowi- 
czów Emilja chodząc po mieszkaniu 
zbliżyła się do pieca i ściągnęła 
garnek z wrzątkiem. 
Przeraźliwy krzyk poparzonego dziec” 
ka wstrząsnął powietrzem. 

Do dziecka zawezwano pogotowie ra 
tunkowe, którego lekarz stwierdził u 
dziewczynki poparzenie całego ciała. 

Emilję  Dziedziuchowiczównę prze” 
wieziono do szpitała dziecięcego Anny” 
Marii. Stan qleszczęśliwego dziecka bez 
nadziejny, 


Str. 2 


me A | | i 


Tel. 122-34 f. 


Ee , 
z" pra 
pory 
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BANS e 6, 


ZAPAMIĘTAJCI 


dziectw 


z Garmisch Partenkirchen. 


ŁÓDŹ 3.2 Dziś Polskie Radjo trasmito. 
r będzie na wszystkie rozgłośnie najbar- 
dziej emocjonujące momenty z Garmisch 
Partenki rchen. Transmisja, jak już donosi- 
liśmy, odbędzie się w ten sposób, że cie- 
wsze momenty zawodów będą nagrywa 
na woskowych płytach i przekazane 
przez Monachjum przez kabel do Warsza- 
. Dzisiejsza transmisja odbędzie się od 
podz. 21.30 do 22.00. 


Żurnale mód 


5EDLBYED 2CEZEZEEGZKGSU 
NA SEZON WIOSNA—LATO 


w bogatym wyborze są do 
nabycia w biurze Dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEN” 


Łódź, Andrzeja Mr, 2 (c mz 


A.1 LikliakódckI | Kalia. aal L 


+:-BRGRNATGENUBEHKEO 


ša 


W. J]. LOCKE 


f rańcrową posię do zabów ło dzieci 


Z BEGEDONT 


pnzewanutówońeseniE OLIECRA 


Dzisiejsza transmisja radjowa 


8 Powieść 


ATRAKCJA ŁODZI TO ROZDAWANIE W „ALHAMBRZE” 
PRZEJAZD 34, PROBEK WIN 


WVIRONIK" Andrzeja 7 


U Ear 
AO 
siedemset tysięcy 
ypłaciliśmy naszym P. T. Graczom w 31-ej Loterji. 
Obecnie już sprzedajemy szczęśliwe 
losy do l-ej klasy następnej loterji. 
ena t| losu —zł. 10.-, 1? — zł. 20,- 1ll—zł. 40.- 


m 
A 
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NASZ ADRES 


Największa i najszczęśliwsza kolektura 


WOLANOW 


arszawa, Marszałkowska 154. Konto P.K.0. 18814 


wocialwą smoczną | pomo“ 


SZOFMA 


DŹWIĘKOWY ZACH 4 
KINO - TEATR Zgierska 26 
Dziś 1 dni następnych fiim polskiej produkcji 
wzruszający dramat mere p, t 
cia 
SKA IRENA 


Wyrok ż 


w r. gł. JADZIA ANDRZEJ! 
FICHLEROWNA I DOBIESŁAW DAMIĘCKI 


Nad program. „Wie damy ziemi”. 


ZATELEFONU] ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „Echo” 
od jutra w domu, Prenumeratc 


zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 


iTe 


nit wieczne pióro I str, brown, 


szkłem 1 S-letnią sparanoja 
koperiami Ank na kam. sł. 


OD LAT 35 W/ŁUŻBIE DZIECKA- PUDER BEBE.SZOFMANĄ 


P 


CEN 


Przekład antórysowany. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU: 


Po opuszczeniu więzienia Stefan Chisely 
astał drzwi rodzinnego domu przed sobą 
zamknięte, iwonna Latour powitała go ser- 
decznie na ulicy. 

Oboje pojechali do parku, 
serdeczną rozmowę. 

Po powrocie do domu zastała tam swego 
kolegę z estrady, który ją adorował bez wza= 
emności, 


Stefan przybrał nazwisko iJnyce i szukał 
ńapróżno posady. 
Iwonna poradziła mu, by wstąpił do chò- 
teatralnego. 
Zaprzyjaźnił się z chórzystką Annie Ste- 
rens. 
Były współwięzień zdradził przed nią je- 
go poneros. 

owtórzyła to kolegom i wszyscy się od 
lego odwrócili. Musiał odejść. 
Wraz z wykolejonym literatem wyjechał 
do Afryki Południowej, 
Pastor Everard Chisley, kuzyn Joyce'a, 
żenił się z [wonną 
Atmosfera purytańska nie odpowiadała 
tdnak jej naturze, 


Korespondowałą potajemnie z Joycem 


gdzie odbyli 


w aa O 


s = * 
i 


ROZDZIAŁ XII 


Ostenda to właściwie wspanialy, 
Mały Kursaal na wybrzeżu belgij- 
kiem. Wielkie hotele i wille, ciązną 
e się wzdłuż wału i niezliczone ka 
biny na kołach na samej plaży ma- 
ją charakter jakgdyby rekyizytowy: 
Prawda, że trochę dalej leży bardzo 
stare miasto z dziwacznemi, wąskie 
i ułiczkami z Place d* Armes. otoczo 
ym kawiarniami. z tłumnem targo 
skiem. Prawda. że jest tu jeszcze 


| Można słuchać muzyki, można tan- 


ruchliwy port i ludność rybacka. 
Ale właściwa Ostenda zaczyna się 
i kończy na Kursaalu Gdyby Kur- 
saal przepadł gdzieś w nocy, zaraz 
nazajutrz nastąpiłby exodus dwu- 
dziestu tysięcy gości Obszerna. 
oszklona hala może pomieścić tysią 
ce, W jej obrębie można sobie po- 
zwolić na wszystko, co się zgadza 
z rozumem, albo mu przeczy. 
Można tkać po całych dniach jak 
Penelopa. Można nawiedzać jak 
Odysseusz syreny z takiemi ostroż 
nościamł jak om, albo i bez ostroż- 
ności. Można mieć wszelkie poży- 
wienie, od biszkopta do obiadu z 
dziesięciu dań. Można prać w dom! 
no ~ po centymie za punkt — lub 
w ruletkę najmniej do czterdziestu 
franków. 

| 


czyć, można spać, Można pisać lis- 
ty, wvsvłać depesze, otwierać Kon- 
to w kasie oszczedności. Zależnię 
od teeo, z której strony sle usiadzie 
można sie cieszyć ciepłem słofica 
lub przejmującym wiatrem mors- 
kim. Można oglądać mody europei- 
skie od Petersburga do Dublina, a 
jeżeli się jest kobieta, można sle stro 
té bez opamiętania stosownie do 
środków. Wreszcie, jeżeli się szuka 
miejsca, gdzie można napewno spot 
kać osobę, której pragnie sie unik: 


nąć to jest niem właśnie Kursaal w 


A I 
fendzie 


Tak sobie pomyślała pewnego 


Ządajcie, 


wszędzie 


go ieszcze nie Było 


stownie zegarek s franc. złota lub niki. szwaj, syst. „Ankier” s wiecznem 


2a sł, 6,06, lepszy gal. zł. 9, 10, kryty s irsema 
12, 14, 16, 18 1 25, extra płaski na Kamienfach 
ki fub męski sł. 9, 66, 12, 16, 20 128. 


zi 14, 16, 1 20, ma rękę dama 
ysylam ocztą 
Adresować: Fabr, Zeg. E, Jak 


Teatr Miejski — Kwiecista droga 


prezydentem? 


Teatr Popularny w sali Geyera (Piotr- 
kowska 295) — godz. 4.15 i 8.15: 
Dorina 

Adria —- Świat się śmieje 


— na scenie; Grzech, śmiech, pech; 


na ekranie: 12 krzeseł 
Bratnia Strzecha — Prokurator 
onat — w 
ol — a skarbów 
Casino — vełocika 
Corso — Czy Lucyna, to dziewczyna? 


Czary — I. Król ulicy; Il. Eskadra juna- 
ków 


Europa — Siotra Marta jest szpiegiem 
Grand-Kino — Pan bez mieszkania 
Metro —- Świat się śmieje 


Mimoza — [. Maskarada ości; IL. I cóż 


dalej, szary człowieku? 
Miraż — Co mój mąż robi w nocy? 
Ludowy — Marie 
Luna — Rewolucja śmiechu 
Palace —- Piotruś 
Przedwiośnie -= Melodie cygańskie 
Rakieta — śluby ułańskie 


Record — |. Barond; il. Dzięwczę z gór 


Sfinks — 1. Carioca; II. Ślady o świcie 
Stylowy — Maskarada 


ziemi. 
Kapuśniak, gulasz z kartofełkami, na- 
leśmiki. 


WAGONS - LITS - COOR 


WE WSZYSTKICH KIERUNKACH 


Miejsca sypia!ne 
rozerwujcie tylko w blorze 
Piotrkowska 64, tel, 170-77 


powodu M sm każdy 
otrzyma darmo elegonekie 
> 1, 60 nabol kto zamówi u nat 


ki, Warszawa, Leszno 60—E. 4 j 


klejnoł higjeny 


złotych (o nas po pracy rozweseli ? 


Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Kto 


Alicja 


Zachęta — I. Wyrok życia; II. Nie damy 


Co zgotować jutro na obiad? |c 


Dr med 
L BERMAN 
Specialista chorób wenerycznych 
skórnych : veksuainych 


przyjmuje od 8—11 1 od 4—8 wiecz, 
w niedziele i święta od 9 — 1 p.p 


Dr. med. TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych, moczopłciowych. 


ZAWADZKA ©, fr Ii piętro 
tel. 284-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9 


w niedziele i święta ad 8—1 w południe 
Dr. med. 
S. 


KRYNSKA 


Choroby skórne I were'yczne 


(kobiety : dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 


przyjme od 11—1 I od 8$—4 popol. 


Dr. med. 

H KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel, 213-66, 
rzyjm. odz. od 10—12 i od 5—8 po pol 


Doktór 


H. SZUMACHER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
PIOTRKOWSKA 56. Tal. 148-62 


Przyjmuje codziennie od 9—12 reno 3—4 pp. od 7—9 wiec: 


w uledziele | święta od |ó—! w poł 


Dr. Med. 
M KLACZKO 
hór. uszu, nosa, 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 14 — 2! ode — 8 po poł 
Ceny lecznicowe, 


Mikołaj BORNSTEIN 


Choroby kobiece i akuszerja. 
RZGOWSKA 5, 

(wościę Sieradzka 1) tal 191-08 
imulo ód p. 10 = 12) od 16 do 1080 


Prz 


ONW A O) 


choroby skórne i weneryczne 
(Kobiety i dzieci). 


przyjmuje od 9 — 11 1 od 6 — 661. 
w miedziole I święta od 9—12 Ceny lecznicowe 
on 


| Lekarz-dentysta 
Br. 


GRANASOWA 
na ut. Bie 


przeprowadziła się 
skiego 19 
al. 217-72 
(JULJANÓW) 


| ona aoi jo Sai 7047 Ra ii. 


dnia pani Winstanley, bawiąca w| nik. — Proszę dziś całą trójkę na 


Ostendzie w towarzystwie Zofjt f 
Evana Wilmingtonów. (Mawiała. że 
szalenie lubi mieć koło siebie młode 
twarze. Rzecz naturalna, Mlodzież 
bardzo się przydaje pani w średnim 
wieku. w obcej miejscowości. Ro- 
dzeństwo ciągle jej coś załatwiało 

ciągle coś za nią nosilo Miłe to by 
ło 1 przydatne, to też pani Winstan 
ley promieniała swoim mnailepszym 
humorem. Ale tego dnia zobaczyła 
ku swemu zdziwieniu I niezadowole 
niu kanonika Chisely z Iwonną, idą 
cych ku niej między zatłoczonemi 
stolikami. hoa 

— Na Boga! Ewerardzie! — 
rzekła rdv podeszli. — Jakeście się 
tu dostali? Mieliście jechać do 
Szwajcari. Pi 

— [Jedziemy tam = odpar! Fano 
nik, — Ale zatrzymamy słę tutaj. 
Przyjechaliśmy z Dovru statkiem, 
a z portu przyszliśmy pieszo. 

— Tuż się pan zaraził tutejszą 
płochą atmosferą, kanoniku! — ro- 
ześmiała się Zofja. — Mam nadzie- 
ję, Że państwo ku zabawią dłuższy 
czas. 

— O, niebardzo długo — wtrąci 
la Iwonna. — Nie mogę Być ego- 
istką, [Mąż potrzebuje górskiego po 
wietrza, zgodził się wstapić tutaj 
dla mnie, żebym się rozerwała 

Mówiąc to, spojrzała na niego 
serdecznie. Także poczciwie postą- 
pił, żeby zatrzymać  słę przez 
wzeląd na nią/na tym Tarmarku 
Próżności! ! 

— MWiesż, Jedziemy z Calals — 
objaśnił kanonik, zwracałac się do 
pani Winstanley. — Dopiero przed 
samym wyjazdem przyszła nam 
myśl zawadzić o Ostende — żeby 
ci zrobić niespodziankę. 

— Zrobiliście mi rzeczywiście 
przemiłą niespodziankę. Cieszę się, 
ża was widzę. Gdzie stoicie? 

— W „Ocean” — odparł Kano- 


oblad. © l 

— A potem przyjdzie pan tutaj 
na bal? — zapytała Zofja, — Evän 
spotkał kilku przyjació! z koicejum. 
A może kanonikowi nie wypada? 

— Zastosuję się do tutejszej bła- 
zenady — odpowiedział wesoło kano 
nil mA 
I ako lczłowiek, nie działający 
nigdy połowicznie, dotrzymał słowa. 
Chciał, żeby żona. bawiła się bez 
skrępowania. Ostatnio, nuda Ful- 
minsteru przyprawiła ją, o ile to by 
ło możliwe przy tak pogodnem uspo 
sobieniu, © melancholję. Teraz, pod 
wpływem ogólnej wesołości, rozkwit 
la jak kwiat. Kanonik obserwował 
jej rozradowanie z estetyczną przy: 
jemmością. I dziękowała z takim 
wdziękiem ! 

Od niefortunnej próby przeszło 
z przed roku, kiedy to chcłał w nią 
wlać surowego ducha, przystojące- 
go żonie dostojnika kościelnepo, ani 
razu nie zdradziła się wobec niero 
z taką bezpośredniością tczucłową 
Nie dośwłądczałąc cienia zazdrości 
pozwolił jej się uśmiechać do kogo 
chciała. 

Iwonna Bawifa się wspaniale. Tar 
czyła I przekomarzała się Żartabli- 
wie z młodvmi ludźmi. Przy table 
d'hóte paplała z sąsiadami po fran- 
cusku, ciesząc się że może mówić ję 
zykiem matki. Grała w rulete, sta- 
wiając po dwa franki, Pewnego po 
południa przyszła b sali zry do 
oeromnej hal, edzie siedział Kano- 
nik z pania Winstanley I wysypała 
na stół masę srebra — tyle, ile mo- 
gła nabrać (w złączone rączki, 

— Ewerardzie, mvślałarn, że Tes- 
teg przeciwny hazatdowi — zauwa- 
oe po lej odejściu pani Winstan- 
ey. 

— Pośwłęcam zasady dla szcze? 
cia żony, Emelino — odpowiedział 
nie bez ironji kanonik. 


egielniama 15. tel, 149-07 


ardła i krtani 


Dr. med. Łucja Makower. 
Wólczańska 117, tel. 149-39 


Nr. 33, 


| po Czytelników „Etha“ 


| Crytelnfku! Jetali CI brak enery, równo- 
| wagi, jeeli cierpiza moralułć, porwój. mi 
| bezinteresownie okrożlić Twój chnruktar d 

sdolności, przernarzonie | wysciagółnu 
najwakniejnze fakty Twego bycia. Okre 
ślić kiin jesteś, toć 


styeznych maezęśliwy 
Loterfi Państwowej | wu i i 
kowy motna nabyć Nois imię, asa wi. 
sko, rok | miesiąc urodzenia. Wet 4 uwit 5 jetë 
erlówlekiom anuki, g ijau rada ttorem posrytneco Pe 
mna «fwi (Wiedza Tujemna), adtórem wielu prźć = 
| kowych. Nie przywyłaj Ladnego wynagrodzenia, legs 
koszty poestowe | kannriaryjne salą | sł. w raczka 
pocztowych, Na los Nr. 124627 wybrany przezemnie, padla 
wyżrana 150.000 zł Na niewielką llość wybranych prem 
mnie numerów pedio mnóstwo wygranych, s braku leje 
sea podaję tylko niektóre: Antoni Szuwej. Ząbkowice 
Wójków Kościelne 10.000 zł, Bugenja Zaursnicha, 
Msemieślniczy, Włoclawek 5.000 st, Cabała Józet, ua 
nawa, urzędnik rmfinarfji 10,000 sł., Prychał, Katowiem 


rotnem zin 
dwych zost 
sil łamacz | 


jaów Wodospmiy 4 — 6.000 sł Akstuesycówna H cami U 

poeta Berar st. Marjan Loralcki, Podhajes Bi De s ap 
jat, Przyjęcia osobiste cały dsień, Warmówa, J emme 
|„Świt”, Żórawia 41, Prychografolog Szyller-Szkolnik. om razer 
menie załączyć, Wielkie nibum ehwalebnych protóku Í k 
| rene ages laaa » ea "s ai bouas aw I pr podjet 

lèo przejocania | sorawdzinia 2a misora >na biegu 
U. Już w 

i anja f 

WINSZUJEMY, ikera Do 

Jutro Andrzejowi. kchipelagu ] 

Wschód słońca 7.12 nominację 

Przybyło dnia 1.26, na szefa 

Długość dnia 9.14. £ Ziemi Pól 


Zachód słońca 16.26 ych na pé 


niedawna 


Lekarz dent ysta 


D: TONDOWSKA | 
ul. Główna 51, tel. 174% 


Przyjmuje od godz, 9 — 2 i od 3 —8 wieć 
Własna pracowńia zębów sztucznych 
Roentgen Ceny Lecznice. 


Dr. med, 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych, wen |) 
rycznych i scksuninych 
Południowa 28, tel. 201-957 
przyjmaje od 8—11 rano I od 5-8 wiecz 
w niedziele í święta od 8—1 popol. 


Dr. Anna ROSENBERGOWA 


Choroby skórne i weneryczne 
(kobiety í dziac!) 


usuwanie azpocących włosów, eńców 
Diatermia | lampa kwarcowa okres g 
ul. Piotrkowska 152. Tel. 182.00 [<li bowiem 
10 — 1215 — 8 w, „Bl części Zi 
* Tez pomiar 
TANIO natychmiast domek 2 izbowy | "anicznyci 
drewniany sprzedam- Ul, gen. Bema 6 [S oObserwac: 
przy Hipotecznel. Na wiosnę 


a lè sama 
10 ZŁOTYCH miesięcznie. urzędnikom {tz bolszey 
na wypłatę konfekcja, obuwie. bielizna brzywieźć 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow fw. B 

ska 37 w podwórzu. À 


rart- See e Paet edugi N S SSS 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne I balowć 
w fiowootworzonej wypożyczalni Józefowi* 
gzowej Brzezińska 11, front I-sze. piętro. 


„— Tak, szkodaby było psuć jej 
radości. To takie dziecko? 

— Dobrzeby było, 
wszyscy byli (do niej 
rzekł kanonik. 

Pani Winstanley podchwyciła przy 
tyk. Już miała niejedną urazę prze” 
ciwko Twonnie. Uważała się w głębi 
duszy za chronicznie krzywdzonć 
ofiarę, 

— I ciebie to bawi, Ewerardzie 
— rzekła do męża tego wieczofś 
Iwonna, siedząc z nim niedalek0 
wejścia | przyglądając się strojnel 
publiczności. — Tak się cieszę, Żć 
jesteśmy razem sami! 

„ Uśmiechnął się z zadowoleniefi 
1 otrząsając się ze swej powagi, 

dał się płochemu nastrojowi miejsch 
| Iwonna zapomniała o przymuśić: 
jaki sobie zawsze zadawała w rot 
mowie z mężem. Paplała beztroski © 
o wszystkiem, przysuwając twaff kvh 
do jego twarzy, żeby słyszał. wśród 2 
gwaru tysięcy głosów, wśród nietś 1 
tannego szurania nóg, wśród orzmí 


$r orkiestry, grającej na dalekiej ff 
erji. 


żebyśmy | 
podobni ~ 


N 


STRESZ! 


— Revue des Deu Mondes 7 Atmosfera 
rzekła, rozglądając się naokoło bi jej natu 
szczącemi oczami. Korespondov 

— Takto? — zapyta! Kanonik. i 

— Beau i demi — odpowiedzia 
z sżelmowskim humorem  chwvtś 
jąc go za kolano. — O, popatrz f* 
tę kobietę! Jak jej się zdaje, Zdaje 
mężczyźni moga w niej widzieć! hę. tych c 

— Puder — odpowiedział kant l kanon 
nik. Za często puszek jest w rób Widz 
cie. € ną nie 

— Nie puszek, ale co naimnid Nie ubra 
mufkal — zaśmiała się triumfa Czenia. N 
[wenna, jak zwykle, gdy jej się ud awia przy 
tarcik. vaną 

Niedaleko przeszła wspanfale 4 az i 
strojona kobieta, z dekoltem, rër™ anat 


gotanym brylantami, z lasem pióf 
na kapeluszu. , 
CHAD) 


| Nr. 34 
Tam 


Białe 


3, 7] 


Moskwa w lutym 
ieckie drukują obecnie 
i z pamiętnika jedynej u* 


_ Gazety sow 
liekawe wyjątk 
Gestniczki nau 


N kowej wyprawy rosyj- 
asie SB ej na biegun północny, która po dwu 
AC kotnem zimowaniu aa polach podbiegu 
nicha, „Bua E wych została uratowana przez sowie 
Atowiea, BÓR i łamacz lodów i przed czterema mie 
Mihajes b tami wróciła do Moskwy. Jest to Ni- 
= Rednicj R Demmel kobieta biolog, która w r. 
toinn. OUAIS razem z trzema jeszcze towarzy” 
wy a ami podjęła się odbyć wyprawę nauk” 

a na biegun. Nie był to pierwszy de- 
uma ||. Już w r. 1931 przeprowadzała ona 

“danja na stosunkowo ludnej wyspie 
Akera. Po dwu latach spędzonych na 

ichipelagu Franciszka Józefa. otrzyma 
nominację rządu sowieckiego 

„ia szefa stacji doświadczalnej 

G cemi Północnej, grupie wysp, poło” 

ych na północ od półwyspu Taimyr. 

- p niedawna jeszcze był ten cały» ol- 

* fzymi kompleks ziem znaczony na atla- 

< białą plamą, lub naszkicowany bar 

174.93 8) nielasnemi konturami. Dzisiaj moż 

PE już, dzięki badaniom prof, Urwance- 

jcznych 4 sporządzić z tych terenów szczegó 
znie. 4 mapę. 

Razem z trzema towarzyszami wy- 

hoy wsiadła Nin: Demmel w lecie 

R Pe roku na łamacz lodów „Russanow“ 

wenei Stać się w kraiię wiecznych lo- 

i . Wyprawa przybyła na miejsce 

201-93 „Znaczenia w sierpniu, by zluzować 

| wiect. “rech uczonych, którzy od dłuższe” 

poł. _ IE czasu przeprowadzali tu badania nau 

GOWA się Po rozstaniu się z odjeżdżający* 

|. tym samym „Russanowie* do oj- 

zne ny uczonymi —nastał dla nowych 


tdleńców 

„ıı, 9kres gorączkowej pracy. 

eli bowiem sporządzić mapę zachod- 
Części Ziemi Północnej, wykonać 
z pomiarów į prac geologicznych 


i 
182.00 


izbowy 


dtanicznych oraz przeprowadzić sze” 
Bema 6 |% Obserwacyj nad fauną. 

na wiosnę wybrała się Nina Demmel 
——— Pulnie sama na półwysep, nazwany 
ędn'komfEez bolszewików „Komuna Paryska”, 
bielizns E przywieźć stamtąd pożywienie dla 


otrkowjfEWw. Byla to droga bardzo uciążliwa. 
Pla zadymka śnieżna, zacierała wszel 


alon šlady, tak że psy 
da ciągle myliły drogę. 
lętro. Aj? to osiaznęla Nina Demmel swój 
"e! Do kilku dzliach wróciła . spowro* 
szędzit z pożywieniem. na dhuższy, czas, 
Złota 


W] LOCKE 


ad 
suć jej | 
byśmy 
mo 7 
ta przy P 
> prze | 
yv głębl NDZ zeza 
ydzoną 
rardzie STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
ieczorś (ię; Spuszczeniu więzienia Stefan Chisely 
s drzwi rodzinnego domu przed sobą 
daleko nięte, lwonna Latour powitała go ser- 
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Powieść 


s gdzie się kończy życie... 


państwo nieustraszonej kobiety. 


EB Ciekawy pamiętnik uczestniczki naukowej wyprawy. BE : 


Niedługo później przedsięwzięła pono- 
wmie taką wyprawę na przylądek Ga- 
marnik į do cieśniny Czerwonej Armii. 
Każdemu z nowoodkrytych przez sie” 
bie punktów geograficznych nadawała 
nieustraszona uczona nazwy. 

W jesieni 1933 r. przeżywają ci dobro 
wolni wygnańcy ciężkie chwile. Był to 
właśnie czas, kiedy mieli już skończyć 
z samotnem swojem życiem na lodach i 
wrócić do ojczyzny, do bliskich, popro* 
stu do ludzi, Przez cały rok bowiem po 
za tymi czterema przedstawicielami ro 
dzaju ludzkiego 


żadnej istoty ludzkiej nie było. 


Jakież jednak było rozczarowanie tych 
czworga ofiarnych wygnańców, kiedy 
drogą radjową przyszła wieść, że ła- 
macz lodów „Sedow*, który miał ich 
wziąć na swój pokład, nie mógł spowo” 
du grubości zatoru lodowego przebić 
się do celu. Z tego okresu pochodzi wzru 
szająca notatka Niny Demmel: „Zabra” 
kło nam nafty i drzewa. Mamy jeszcze 
zapas węgła, ale niema czem go podpa* 
lić. Wyczerpaliśmy również nasze zapa 
sy suszonych jarzyn. Rozpoczynająca 
się druga zima przeraża  aas*. Radio 
było jedynym łącznikiem, który pozwa- 
lał im utrzymać jako taki koatakt ze 
światem kultury. Codzień chwytali kon 
certy i wiadomości z Moskwy i Lenin- 
| zradn. W dzienniku swym pisze Dem” 
,mel: „Dzięki radju aiema już nigdzie na 
świecie samotności *. 

Mimo ciężkich warunków zalicza Ni 
na Demmel te dwa lata do szczęśliwych 
Pracowała z zapałem i ochoczo, prze” 
prowadzała swe badania nad fauną i 
florą północną; aotowała, gromadziła o- 
kazy, opisywała, Wraz ze swymi towar 
rzyszami oddawała się również my” 
śliwstwu. Pod datą 6 listopada opowia 
da o jednej przygodzie, która omal 

nie zakończyła się tragicznie. 
3y? to okres dni zmierzchu na' biegunie 
„Niema ani dnia ani nocy. Dla nerwów 
jęst to znacznie gorsze od nocy polar” 
nych. Nagle zbliża się do naszej stacji 
niedźwiedzica z dwojgiem małych. Nie 


ECHO 


Sr 


proszeni ci goście zostali przez nas nale 
życie przyjęci. Zastrzeliliśmy wszyst- 
kich troje. Pokrajawszy ich mięso wy” 
szłam zobaczyć skąd prowadzą ich śla 
dy. Ponieważ włożyłam ma siebie nowy 
biały szal, towarzysze moi wzięli mnie 
zdaleka za białą niedźwiedzicę. Kiedy 
wracając zbliżyłam się do nich na odlę 
głość strzału, ujrzałam, że podnieśli 
broń do oka i starannie we mnie celowa 
li, A znałam dobrze nieomylną celność 
ich strzałów... W mroku niepodobna by 
ło dać im z tej odległości jakikolwiek 
Zrozumiały znak. Zaczęłam więc z roz 
paczy śpiewać na cały głos arię z „Tra 
viaty“. I z ulgą ujrzałam, że opuścili 
broń. Opowiadali mi potem z przeraże” 
niem i wstydem, jak mało brakowało, 
by byli już pociągnęli za cyngiel*.. 

W sierpniu 1934 r. byli jeszcze ucze” 
stnicy wyprawy przymusowo uwięzieni 
na swej wyspie. Zachodziła wielka wąt 
pliwość,czy nie będą zmuszeni trzecią 
zimę spędzić na biegunie, zdala od świa 
ta. Lód bowiem był tak gruby, żę rów 
nież į tego lata łamacz lodów nie mógł 
przebić się do wyspy. Grozę położenia 
powiększyło to, że prowianty 

były na wyczerpaniu, 

a tajniezbędniejsze przedmioty użytku 
codziennego topniały” z chwili na chwi 
lẹ. Wreszcie jednak 27 sierpnia pole lodo 
we poczęło pękać, tworząc szczeliny, 
w których mógł wodować  hydroplan, 
wysłany z pokładu łamacza lodów. Isto 
tnie dn. 30 sierpnia usłyszeli mieszkań- 
cy wyspy nad głowami warkot motoru 
Był to lotnik Aleksiejew, który przyby” 
wał na ratunek. 

Nina Demmel i jej trzej towarzysze 
uporządkowali czemiprędzej cały swój 
materiał naukowy i przygotowane już 
zbiory, zaprowadzili spowrotem ład w 
swej dwuletniej sadybie i wraz z czter” 
nastu psami zajęli miejsca w hydropla* 
nie. W dwie į pół godziny później hy- 
droplan opuścił się ną morze obok tama“ 
cza lodów „Sibirjakow”, który czekał 
tylko ich powrotu, by podnieść kotwi” 
cę i ruszyć w stronę Archangielska. 


Przekład autoryżywany, 


i była okropnie szczęśliwa Napraw 
dę! Czy to nie dziwne? 

— Moja droga Iwonno! — zgor 
szył się kanonik. — Nie chcę cię 
posądzać, żeś z nią potem utrzymiy- 
wała stosunki. 

— Naturalnie, Ze nie — odpowie 
działa rozsądnie. — Musiałam na 
siebie uważać. Samotna kobieta nie 
może być za ostrożna. Ale dowiady 
wałam się o nią przez krawcową. 

On zapatrytwał się na te sprawę 
cokolwiek inaczej, ale nie mógł od- 
powiedzieć, bo zjawili se Wilninz- 
tonowie i zabrali Iwonnę do sali ba 
lowej. Kanonik. uważając, że tej 
granicy przestąpić mu nie wolno 
wrócił z zadowoleniem do _ fotelu. 
spędzić resztę wieczoru nad kstąż- 
ką. 

W dwa dnf później Twonna szła 
samotnie wzdłuż plaży. Mieli wyje” 
chać do Szwajcarii nazajutrz, 4 
chciała się jeszcze nacieszyć Osten- 
dą. Zofia Wilmington, po którą 
wstąpiła, już wyszła. Z „mężem, któ 
ry był zajęty korespondencją, miała 
się zejść później w Kursaalu. Pora 
nek był prześliczny. Rząd białych 
hoteli ze stolikami nakrytemi kuszą 
co na tarasach, jaśnfaf w  słoficu. 
Digue barwiła się letniemi strojam!. 
Leżąca poniżej plaża była pełna teni 
sistów, dzieci, budujących zamki z 
piasku; zwolenników kapieli słonecz 


stwarza możliwości pracy 
Lidze Morskiej i Kolonjalnej. 


Iwonna czuła się beztrosko fak 
ptak. Serce jej biło zgodnie ;z har- 
monją świata: tych barw, tego ru- 
chu, tego blasku na morzu. Przecho 
dzący mężczyzna, spotkawszy się 
z jej roześmianemi oczami, zawahał 
się, jakby chcąc ją zaczepić, ałe wi- 
dząc, że uśmiecha się nie do niego, 
a.do całego świata, poszedł swoją 
drogą, Łatwo było zabijać czas. 
Iwonna poszła przez Rue Flamman 
de, żeby się przyjrzeć sklepom. Klej 
noty f modele strojów paryskich 
wprawiły ją w zachwyt; słodkości 
w oknie Nopenny skusiły da wejś- 
cia. Kiedy wróciła na digue, był 
właśnie czas iść do Kursaalu. IKano 
nik mógł juž czekać. 

Służba w liberji na schodach po 
witała ją ukłonami. Odpowiedziała z 
uśmiechem: „Bonjour”. Nie widząc 
na werandzie męża, ani nikogo ze 
znajomych, weszła do wielkiej kali, 
gdzie właśnie odbywał się koncert 
poranny. Szła A przyglądała się roz- 
gadanej. roześmianej publiczności, 
ciągnąc za sobą wiele spojrzeń. Gdy 
była szczęśliwa, wygladała uroczo. 
Już "miała zawrócić, gdy od grupy 
trzech mężczyzn. grających w Kar- 
ty i pijących absynt przy małym 
stoliku, oderwał się jeden 4 kzastąpi! 
jej drogę. 

— Tiens? C'est Yvonne? 

Iwonna otworzyła szeroko Oczy 
i z jej rozchylonych zdumieniem, ust 
wyrwał się zduszony okrzyk. Om 
widząc, że śmiertelnie zbładła i oba- 
wiając się, że upadnie zemdłona, wy 
ciągnął rękę. Ale Iwonna nie straci- 
ła glowy. | 

— Allons did = szepnęła, tocząc 
po obecnych przerażonem  spojrze- 
niem. : 
Mężczyzna tinióst Kapelusza w 
stronę towarzyszów i dał znak, Že- 
by szła. Był przystojny, niedbale 
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nej 1 morskłej | Koni, poruszających | pewny siebie, niski i kirobny. Miał 


się między kabinami 


na Kolach. l czarne, zakręcone wasiki, kędzierza 
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JENIE! SMIER 


EZE KTO ZABIŁ 


W Frankfurcie nad Menem znalezio” 
przed kilku tygodniami umierającą w 
swojem mieszkaniu panią Adę Hoff, żo” 
się generalnego dyrektora Willy Holia, 
rozwiedzioną żonę wielkiego przemysło 
wca monachijskiego Otta, Pani Hoff ran 
na była śmiertelnie 


trzema strzałami rewolwerowemi 


w uda. Żyła jeszcze potem kilka kodzin 
i umarła wskutek nadmiernego upływu 
krwi. | 

Lekarz sądowy był zdania, że pan: 
Hoff popelniła samobójstwo, natomiast 
pewien wybitny chirurg, wezwany pry 
watnie do zbadania zmarłej oświadczył 
że żaden człowiek nie potrafi zadać so 
bie takich ran, jakie stwierdzono u pa” 
ni Hoff. Chirurg leczył umierającą w 
swojej klinice.  Wybełkotała coś o ja- 
kimś „mężczyźnie, który właśnie idzie“ 
Ale nic więcej. Czy słowa te, podobnie 
jak inne, bardziej intymne, wypowie” 
dziane były w gorączce, 


nie zdołano stwierdzić. 


W każdym razie chirurg doszedł na pod 
stawie zbadania ran do wniosku, że tyi 
ko obca ręka mogła trzymać broń» aże 
by spowodować podobne rany. 


Mimo to urzędowy komunikat stwier 
dził sambójstwo. Dopiero gdy sprawą 
zajęła się prasa i reporterzy zaczęli pro 
wadzić śledztwo na własiuą rękę zagad 
ka zaczęła się wyjaśniać. 


Stwierdzono, że rzekoma  samobój- 
czyni przygotowywała się jeszcze te" 
go samego więczora na spotkanie z mę 
żem, który wracał z podróży. Na kilka 
godzin przed „samobójstwem“ zrobiła 
sobie „manicure“. Potem czytała gazetę: 
telefonowało, a nawet do godziny 11 
wieczorem była na walkach atletów w 


PIĘKNEJ ROZWODKI 


ADĘ HOFF? EEA 


teatrze Schumanna. I po tem wszyst- 
kiem miałaby popełnić samobójstwo? 


Artykuły w dziennikach wywołały 
wielkie wrażenie. Rozpoczęto ponowie 
śledztwo. W kilka tygodni później zgło 
sił się pewien mężczyzna jako sprawca 
Zbadano jego zeznania i stwierdzono 
że był rzeczywiście mordercą pani Hoff. 
Wszystkie podane przez niego fakty 
zgadzały się dokładnie. Tak dokładnie. 
że wywołało to zdumienie. Potem jednak 
okazało się, że człowiek ten 


nie mógł być mordercą. 


ponieważ znajdował się w 
Przyznał się, że uczynił to dla sensacji. 
Wszystkie fakty poznał z dzienników, 
które czytał. 


W kilka miesięcy po tem „samobój- 
stwie' pani Hoff popełnił w Mona- 
chium samobójstwo jej pierwszy mąż. 
Jeden z służby znikł w tym czasie i nie 
pojawił stę więcej. Morderstwo czy sa 
mobójstwo? Wszystko przemawia za 
morderstwem. Ale śledztwo nie dało ża 
dnego wydiku. Minął pewien czas. O 
sprawie Hoffowej zapomniano. Nikt nie 
wie nic pewnego. Same hipotezy, przy 
puszczenia, domysły: Niektórzy wierzą 
w morderstwo, imi w samobójstwo. 
Zmarła dała do zrozumienia przed zgo” 
nem, że nie pragnie rozwiązania zagad- 
ki: Ale czy starałaby się ukrywać sa“ 
mobójstwo? Była przecież w pelni życia 
nie miała powodów do samobójstwa. 

Sprawa mależy do „nierozwiązalnych 
zagadek“. Ponieważ Ada Hoff była 


wyjątkowo piękną kobietą, 


namiętną sportsmenką i interesującym 
typem. sprawa otoczona jest mgłą taje 
maicy, I niewiadomo, czy będzię kie- 
dyś wyjaśniona. 


więzieniu. 


CJ 


Odpalony konkurent 


drągiem zabił staruszkę. 


Robotnik rolny Henault w Renaz lat 
32, starał się o rękę pewnej dziewczyny, 
zamieszkałej u swej ciotki, 72-letnięj 
wdowy p. Paris. Onegdaj wieczorem Fe 
nault zjawił się w mieszkaniu p. Paris 
i ponowił swe oświadczyny, ale spotkał 
się z kategoryczną odmową tak dziew- 
czyny, jak jej ciotki, Doprowadzony dó 
ostateczności tą odmową: Henault por” 


wą łczuprynę I twarz Kulakf to sle 
tyczyło strojui tyrolski kapelusz, 
bardzo nisko wyłożony kołnierzyk i 
wielki jedwabny krawat, wyłożony 
ma kamizelkę. Stąpał z zawadjac- 
kim wdziękiem, z którego przeglą- 
dał nieokreślony rys. pospolitości. 
Słowem robił wrażenie kabotyna, 
któremu się (powodzi. 

Iwonna, bardziej martwa niż 2y 
wa, przeszła za nim przez pustą sal- 
le des jeu. Gdy się znaleźli iw spokoj 
nym kącie werandy, podał jej krzes- 
ło. Usiadła ciężko, pażrząc na niego 
z przerażeniem. Nawet wargi miata 
białe. = NL 

— Tyk 

— Ja — roześmiat się. — Czemu 
nie? Cóż w tem dziwnego? 

— Myślałam, że nie żyjesz! — 
wyrzuciła z trudem, drżge całem 
ciałem. 

— A la bonne heure?! Myślisz, Że 
zobaczyłaś upiora. O, jestem z krwi 
i kości, Uszczypnij mnie. Ale skąd 
zaczerpnęłaś tę wiadomość? A! przy 
pominam sobie. Rozeszło się po Pa- 
ryżu. ,. Kaczka. |. Szpital, paraliż, 
mą chère! Widzisz, lćdwi= poru- 
szam tą ręką (Cétait Ja verte; cette 
BACTEE VErtE. „a i 
— Absynt? — zapytala niema! bez 
wiednie. 

Skinął głową. Odegrał ruchami 
czynności przyrządzania ;tego trun- 
ku. Roześmiał się. 

— Miałem ostatnio atak -— mó- 
wił dalej. — Już drugi. Za trzecim 
będę prrrt — flambé! Każą mi się 
go wyrzec. Nigdy w życiu! 

— A jeżeli cię to zabije? 

— To i co z tego? Człowiek żyje 
poto, żeby używać. A ja umiem uży 
wać, co; Iwonno? Co się tyczy resz 
ty je m'en fiche!! 

Paplał cynicznie, odniechcenia. 
Iwonnie zdawało się, Że śni jakii 
okropny sen. Mąż, którego miała 
za nieboszczyka, stał oto przed -inia. 


wał żelazny drąg i potężnym ciosem po 
łożył staruszkę trupem na miejscu, a na 
stępnie uderzył swą niedoszłą ciarzeczo” 
ną i zranił ją dość lekko, Na szczęście 
dziewczyna zdołała zbiec į znaleźć 
schronienie u sąsiadów. Henault znikł. 
Krążą tu pogłoski, że zabójca rzucił się 
ua dno kamieniołomu 1 zabił się. / 


= 


wesoły, drwiący, taki jak zawsze. 
Po tak długiej rozłące przywitał się 
z nią jakby nigdy nic, tak samo jak 
się pożegnał. 

— Et toi. ,, Ivonne? — zapyta! 
wkońcu. — Ca roule toujours? Wy, 
glądasz jakbyś Fabrykowała pienią- 
dze. Ślicznie jesteś ubrana. Crćpon 
napewno nie po dwadzieścia pięć 
centymów! Kapelusz a la Rue de la 
Paix! Cants de reine et petines 
bottines de duchesse! Musisz robić 
złote interesy. Ale mów, petite, wi- 
dzisz przecież, żę nie jestem, upica 
rem! 

Iwonna zmusiła się do utmiechu. 
Sprobowała odpowiedzieć, ale serce 
biło jej gwałtownie, a w gardle ści- 
skało. 


u; ze Dobrze mi się powodzi, 
Amédée — wyjąkała. 3 , 
Uprzytomniła sobie okropność 


swego położenia i zrobiło jej gie nie 
dobrze. Co się;teraz z nia stanie? 
Przez kilka chwil nie słyszała papia 
niny Francuza, wreszcie doszły ja 
słowa: 

— Jesteś ładna. Mais jofie 3 
crogiuer — ładniejsza niż kiedyiko!- 
wiek. A ja. ., lja zjeżdżamm wdół na 
złamanie karku. Tiens. Ivonno. Ucz 
ciimy to spotkanie. Zabierz się zt 
mną. Dotrzymaj mi towarzystwa 
do końca. To gdłago: nie potrwa. 
Mam pieniądze. Jestem jak zawsze 
bon enfant. Pobierzmy się spowro- 
tem od dzisiaj. Ce serait rizolo! Be 
dẹ cię kochał — mais énormément? 

— Ależ ja mam męża! — krzyk- 
nęła Iwonna. 

— A! Uważałaš się za wdowę? | 

— Tak. 

— Popatrzył na nią chwilę, ude: 
rzył się po udzie i wstawszy z krzes 
tas wvbuchnał takim śmiechem, że 
zgial się wpół. W oczach Iwonnv 
zabłysłv łzy. 

i (d. e. ny 


Sir. 1 


SLAA LE STOLICY 


zyce Warszawy w kiiku wierszach 


Starostwo Warszawa Śródmieście 
wystąpiło do komisarjatu rządu z wnio 
skiem o rozwiązanie związku związków 
nauczycieli tańca w Polsce+ ponieważ 
związek ten nie realizował postanowień 
statutowych i przekroczył przepisy o 
stowarzyszeniach. M. in. związek zbyt 
pochopnie wydawał dyplomy za opłata- 
mi osobom nie mającym nic wspólnego 
ze sztuką taneczną, 


Władze śledcze zakończyły  doclio* 
dzenie przeciwko hr. Stanisławowi du 
Moriez, oskarżonemu o czerpanie zy” 
sków z nierządu. Du Moriez jest wia” 
ścicielerm domu przy ul. Zielnej 4 i o- 
siem mieszkań odnają! ulicznicom, któ” 
rych mieszka razem przeszło 60. Du 
Moriez pobierał wysoką prowizję od 
swoich lokatorek į co poniedziałek przy 
chodził na schody ze szpicruta w ręku 
inkasować pieniądze. Gdy lokatorki opó 
Źniały się z płaceniem, du Moriez gro“ 
zil, iż będzie przeszkadzał im w upra" 
wianiu procederu Skupienie w jednym 
domu wielu ognisk nierządu sprawiło, 
że L Zielna między Złotą i Chmielną sta 
ła się najgorszym pod wzzędem bezpie 
czeństwa publicznego odcinkiem w śród 
mięściu, Proces hr. Stanisława du Morięz 
odsłoni kulisy podziemnego życia War- 
Szawy, przyczem w charakterze świad” 
ców wystąpi aa nim kilkadziesiąt ulicz 
nie, 


W związku z okresem . karnawało* 
wym, zazwyczaj intensywnie wykorzy” 
stywanym dla pobudzenia ofiarności na 
cele spoleczne, starostwo grodzkie śród 
miejsko-warszawskie zarządziło wzmo” 
enienie nadzoru w terenie nad przestrze 
gamiem przepisów o zbiórkach publicz” 
nych, w szczególności nad niedopuszcza 
niem do nielegalnego uzyskiwania i zbie 
rania ofiar oraz do organizowania spo“ 
lecznych imprez dochodowych bez po” 


zwolnienia starostwa, 
ae s 


A 
" 


* Las Rembertowski, do którego cią“ 


gną tysiące mieszkańców Warszawy od 
wczesnej wiosny do późnej jęsieni, nię” 
ma dogodnej komunikacji z Warszawą. 
Od granicy miasta do lasu  wytknięta 
jest szeroka droga przez tereny kolonji 
Wygoda. O wytyczenie £ zabrukowanie 
pozostałego jeszcze odcinka omawianej 
drogi okoliczni mieszkańcy zabiegają u 
władz miejskich, gdyż wykonanie tych 
niewielkich stosunkowo robót znacznie 
ałatwiłoby: komunikację pieszą i kolos 
wa między Warszawą ilasem Rember" 
towskim 


W grudniu r. ub. zanotowano w stoli 
cy Ill przypadków tyfusu brzusznego, 
| plamistego, 319 szkarlatyny 230 dyfte- 
rytu, 96 odry; 100 kokluszu, 14 jaglicy, 
88 róży, 9 zakażenia popołozowego, 9 
włośnicy (trychina), 199 gruźlicy į Ż wy 
padki Heine Medina, której w listopa* 
dzie nie zanotowano. 

= ee 


ANDRE THERIVE, 


śmierć wuja Pawła w jego posiadłości 
w Pithiviers nie była bynajmniej wydarze= 
niem historyczntm o ważnem znaczeniu, Chy 
ba tylko dla niego, gdyż zawdzięczał jej swo- 
ją sławę, Również i siostrzenica jego, Julja 
Latare, coś na tem skorzystała, bowiem do- 
tąd, mieszkając w Paryżu, utrzymywała się 
z miewielkiej renty i lekcyj muzyki, w ocze- 
kiwaniu spadku. 

Spadek nie zawiódł: egzystował istotnie, 
a raczej zachował się, mimo katastrof finañ- 
sowych naszych czasów. Wujaszek Paweł, 
emerytowany aptekarz, posiadał dobra na 
słońcu, t, j. jawne, zaś papiery wartościowe 
w ukryciu, czyli pod osłoną safe'u bankowe- 
go, oraz kolekcję wspaniałej starej broni, 
którą nabył kolekcjoner w Orleanie za dzie- 
stęć tysięcy franków tylko, P. Julia bowiem 
nie zastosowała się do wskazówek swego 
rejenta, który radził ten skarb przewieżć do 
Paryża i powierzyć fachowym rzeczoznawe 
com. Coprawda chodziło o to, że w miesz- 
kaniu dwupokojowem p. Julji zaledwie było 
dość miejsca dla niej i fortepianu Erarda, i 
nie mogła już w niem pomieścić muzeum bro- 
ni antycznej. 

Wynajęła (niestety bez meblii) dom w 
Pithiviers, i zmuszona była złożyć na skła- 
dzie stare, masywne i popękane już szafy, 
salony z zielonego aksamitu, łóżko z kolum- 
nami I baldachimem, oraz wiele innych czci- 
godnych pamiątek. Natomiast zabrała z so- 
bą do Paryża, powodując się litością, czy też 
przesądem, biust wuja Pawła, Jakkolwiek 


czuła doń odrazę, połączoną ze strachem, 
uż z czasów najwcześniejszego dzieciństwa. 
Powyższe popiersie, z terrakoty, koloru 
zmiłej krewetki, wyobrażało wuja Pawła z 
elką brodą, wyłupiastemi oczyma į jajko- 


| 


Uporczywa myśl... 


to myśl o pieniądzach. Są one wiecznie 


ECHO 


Í 
l 


potrzebne a źródło ich zdobycia jest wie 


Krateczki, 


czńym zaakiem zapytania. 
siebie te uporczywe myśli, Kup los I-ej 
klasy 32 Lotetji Państw. w znanej z wy 
granych kolekturze A. Wolańskiej 
Warszawie. Ciągnienie ej kl. rozpoczy 
ma się dn. 19 lutego rb. Cena losu: Cały 
zł. 40. Ćwiartka zł. 10. 


Zamówienia zamiejscowe za» 
łatwiamy odwrotną pocztą. 
Związana ze szczęściem 


Odegnaj od 


w 


KOLEKTURA 


A. WOLANŃSKA 


WARSZAWA, Centrala ul. Nowy = Świat Nr. 19. 
Konto P., K, O. Nr. 7192. 


SMUTNY WIECZÓR 


INA U 


W Łodzi jest wesoło, Jeden Jakób 
drugiego Salomona, czy Mońka wyzwał 
na pojedynek. Wśród współwyznaw= 
ców zatrzęsło się. wyg. sekundanci wy 
zywałącego bohzłera (który już: otrzy” 
mał pewno kilkanaście listów miłosnych 
od wszystkich łódzkich Malwinek) zgło 
sili się do brodatego wyvzwanego. 

Przedstawili mu się oraz określili 
charakter w jakim przyszii, I pytaja na- 
stępnie, jaką wyzwany wybiera broń. 

— Broń.. Boże! 

I poleciał do rabina na skarzę, jak to 
taki jeden peskudnik. taki zazojowany 
„krojse ja tiebie dam* chcłał go wvz- 
wać na dueliu i co on bidny ma teraz 
zrobić. Rabin wezwał wszystkich wsból 
wyznawców na naradę, na której usta- 
lono, że grzechem jest wystawiać swoje 
ciąło na ewentualne strzały jakiegoś zbe 
reźnika i wobec tego, aby uchronić ży” 
cie i zdrowie wyzwanezo, zabrania się 
kategorycznie pojedynków a jednocze- 
śnie wyklina się wyzywająceto. 

Z pojedynku wyszły więc, niestety 
nici i obydwaj panowie bohaterowie ży 
ją w spokoju, ku uciesze calego miasta. 

Drugą sensacją jest fakt, że kilku Itt 
dzi przestało się pytać znajomych: 

— Co słychać? 

Mianowicie jeden z bardziei nerwo- 
wyćh rości, gdy pewnego dnia Siedem" 
dziesiaty piąty żnajomy siedemdziesiąty 
platy raz spytał go przy Spotkaniu na 
ulicy: „Co słychać?* — wyjął z kiesże 
ni rewolwer i zaczął strzelać, Kilku go- 
ści padło trupem na miejscu (i ci już na 
pewno nie bedą zadawali tego idjotycz” 
nego pytania), kilku innych, rannych, po 
zotwie odwiozło do domu. 

Zastanawiałem się już, lak oduczyć 
ludzi od pytania się „co słychać”, bo ni- 
bv guzik kogo obchodzi, co u mnie sły- 
chać, a pozatem, trudno, żeby co godzi- 


watym kształtem czaszki. Popiersie, umiesz- 
czone pomiędzy dwu oknami, w tajemniczym 
piekielnym mroku, napełniało kiedyś trwogą 
małą dziewczynkę, która lękała się pozostać 
z niem sama w pokoju. Doznawała wraże- 
nia, że jakiś czerwonawy sobowtór wuja Pa- 
włą wyszczerzał do niej zęby, strasząc ją w 
cieniu... Dawne wrażenia oczywiście stały się 
śmieszne z biegiem czasu, lecz pozostawiły 
| jakiś ślad w duszy Juljl. To też, gdy wuj Pa- 
| weł, zredukowany do popiersia tylko, poja- 
wił się w mieszkaniu siostrzenicy, wydał jej 
się odrazu przeszkodą wrogą i nieznośną. 

Umieściła popiersie na kominku, ładnie 
okrytym starą materją. Ale lustro nad komin- 

| odbijało kark i plecy biustu, a z każ- 
| dego kąta salonu widóczny był w profilu lub 
|w „trois quarts“, Gdy siedziała przy komin- 
| ku, przytłaczały ją ramiona popiersia w tu- 
|żórku, aczkolwiek nie miało nawet natura!- 
| nej wielkości. Głowa pod wpływem kurzu i 
|cżasu wydawała się zlekka trędowata; nos 
„był cokolwiek odtłuczony. Słowem: wuj Pa- 
wel w swej nieśmiertelnej postaci był trochę 
śmieszny. 

Po sześciu miesiącach p. Julja stwierdzi- 
ła, że nigdy nie przyzwyczaił się do jego 0- 
becności w swem mieszkaniu. Żałowała ze- 
gara w stylu „empire”, którego miejsce za- 
jęlo popiersie. Liczyła wprawdzie, że postu- 
paczką szczęśliwym przypadkiem stłucze jć 
któregoś dnia, wyc!terając je zbyt energicznie, 
lub że rozpadnie się, pęknąwszy z gorąca. 
Czytała niegdyś historie o podobłznach zmar 
tych, za któremi ukrywały się banknoty, lecz 
wyszła już z lat, gdy wierzy się w ukryte 
skarby. 

Rzec nie można, by nienawidziła wuja 
Pawła, a nawet czciła pamięć jego, lecz pra- 
gnęłaby zachować go w pamięci bez tej nie- 
dyskretnej terrakoty, zdającej się twierdzić: 
„Zapomnisz beze mnie...* Podobne posądze- 
nie obrażało ją. Czuła się zdolna kochać wu- 
ja Pawła jako ducha nieziemskiego, miesz- 


łej Janinki. 


—"———— LL 
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na, czy nawet codziennie było coś no“ 
węgo słychać, To też utarły się odpo- 
wiedzi szablonowe, równie głupie, jak 
glupie są pytania. Spotyka się dwóch 
znajomych : 

m Co słychać? 

"= Dzwonek. 

— Co za dzwonek, gdzie dzwonek? 

— Słychać dzwonek tramwajów. 

I tak dalej. 

AWANTURA. 

Janina Sprvzińska jest mocno nieza- 
dowolona z istniejących przepisów oby 
czejowych. Należy wyjaśnić, że Jasia 
jest z zawodu t, zw. „dziewczynką”, a 
niezadowolenie jej stanie się jasne. 

Jak się bowiem dowiedziałem z dzi- 
siejszej sprawy, istnieją specjalnie usta 
lone godziny. w których Jasi i jej zawo 
dowym koleżankom wolno chodzić po 
ulicach i proponować przedstawicielom 
pici odmiennej spędzenie za jedne pięć 
złotych, albo i tanief, kilku chwil przy” 
iemnvch. 

Jasia nie chciała Jednak stosować się 
do tych godzin, uważając, że praca, ja- 
ko że żadną nie hańbi.może być upra” 
wiana o każdej porze i trudno od męż- 
czyzn wymagać, aby mieli ochotę na 
Jasię akuratnie od godziny, dimy na 
fo 1l-ej wieczorem do lej w nocy, a 
nie o godz. 8-ej wieszorormn. 

Słowem któregoś wieczoru Jasia spa 
cerowała po Oerodowej zbyt wcześnie. 
a gåy posterunkowy usiłował lą zatrzy- 
mać i wylecitymować. rzuciła się na 
ziemię i zrobiła piekielna awanture. Do- 
piero przy pomocy dwóch innvch poste 
runkowych udało się Jasię obezwł?dnić 
i zaprowadzić do komisarjatu, gdzie ją 
uspokołono. 

Sąd Grodzki skazał Janinę Spryziń” 
ską na 2 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


kańca nieba, ale nie pod postacią popiersia 
a terrakoty.. 

Pewnego dnia, gdy spadły jeszcze papie- 
ry wartościowe, jakie odebrała w spadku 
(prosta zbieżność wypadków) postanowiła, 
że jest to wskazówką dla niej... Dotąd za- 
chowywała żałobę: przestała uczęszczać do 
kina, zawiesiła na czas jakiś cotygodniowe 
„herbatki, jakie dawniej urządzała dla 
swych przyjaciółek, Pomyślała: „pozbędę się 
wuja Pawła przed pierwszem przyjęciem go- 
ści. W ten sposób nikt drwić nie będzie z tej 
groieskowej rzeżby”, 

Nie łudziła się —— coprawda — co do l- 
stoty tego preteksti. 

Powtórny pogrzeb wuja Pawła został zde 
cydowany, należało przystąpić doń. Kupca 
na popiersie znaleźć nie mogła. Zrazu po- 
stanowiła rozbić je i wynosić stopniowa, kā- 
walkami, do śmietnika, jak zbrodniarz -swoją 
ofiarę, lecz uznała to za zbezczeczenie pa- 
miątki i odstąpiła od zamiaru. Owinąwszy 
popiersie w gałganki, wynłosła je z domù pe- 
wnego zimowego dnia © szóstej zrana. 

Było ciemno jeszcze. Świt dnia mroźny 
i przejmujący. P. Julja mieszkała o kilka kro- 
ków zaledwie od Sekwany. Wuj Paweł był 
ciężki — chodnik za$ — śliski, Niosta 'go 
jednak najostrożniej, by w całości donieść 
go do rzeki, Na bulwarze nadbrzeżnym po- 
nuro zawodził przejmtujący wiatr. Na pierw- 
szym moście jeszcze paliły się latarnie. 

Oparta się o balustradę mostu, złożywszy 
wuja Pawła w gałgankach na wilgotnym ka= 
mieniu. Rozejrzała się'wokoło... Pustki... za- 
nim zdecydowała się pchnąć wujaszka. do 
wody, zastanowiła się nad romantycznem pō» 
chowaniem, jakie'mu z braku czegoś innego 
przeznaczyła: .powróf na łono natury, opu- 
szczenie na bicżące wódy — równa się zwy- 
ktemu pogrzebowi... Jak wiadomo, opuszcza 
się na dno morskie pasażerów, zmarłych pod- 
czas morskiej podróży... 

Znienacka rozległ się przeraźliwy gwizd, 


Niezwykła skarga artysty Żyteckiegy 


Długa wędrówka listu. 


Łódź, dnia 4 lutego. 
Ze Skarzą przeciwko dyrekcji poczt 


| wystąpił aktor, p, P. Żytecki, domagając 


się odszkodowania pieniężnego na zbyt 
długą wędrówkę listu. 

Aktor pisał do Paryża o licencję na 
wystawienie sztuki zagranicznej, w któ 
rej miał 

zagrać główną rolę. 
W odpowiedzi wysłano do niego list ex- 
ptessem, żądając aby w ciągu 48 go” 
dzin dał znać g zaakceptowaniu warun- 
ków. List ten doszedł adresata po .8 
dniach. Na kopercie widniał stempel pa” 


 RADJO-KĄCIK, |; 


DZIŚ, dnia 4 lutego wieczorem: 
SZYN. 
15.45 Serenady, romanse, hummoreski w wy» 
konaniu M. Jonasówny 
16.45 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
17:00 Orkiestra W. Tychowskiego 
17.25 Skrzynka pocztowa — omówi dr M. 
Stępowski 
17.85 Pieśni włoskie w wykonaniu U. Mac- 
neza 
17.50 Pogadanka Br. Winawera 
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza == omó+ 
wi inż, W, Tarkowski 
1810 Przeglad filmowy 
18.17 'cert kameralny w wykonaniu Wam 
diego Kwartetu Smyczkowego 
18. agadki muzyczńe dla dzieci — ze 
19.00 Audycja żołnierska 


Lwowa 

+ 19.25 Chwilka społeczna 

[19.80 „Dziwy dawnego ceremonjału* -= wy» 
głosi J. Kuczawaą 

19.45 Program na dzień następny 

19 50 Wiadomości sportowe 

20.00 „Od piosenki do piosenki — dwa for: 
tepiany: Petersburski 1 Henrykowski 

20.45 Dziennik wieczorny 

20.556 lak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert symioniczny w wykonaniu or= 
klestry P. R. pod dyr. G. Fitelberga 
21.45 Odczyt z cyklu „Dziwv ciała ludzkie» 
go" — wygł. dr P. Słonimski 

22.00 Koncert reklamowy 

22.15. 23.05 „Dziś przygrywala do łańca 
najsłynniejsze orkiestry świata" yty) 

23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko- 
munikacji lotniczej 


ŁÓDŹ, jak Raszyń, z wyjątkiem: 
17.25 Muzyka z płyt 


; 


ILUSTROWARY KALENDARZ 
„ECHA* 


ma rok 1935 
Wydanie własno. 


Bogactwo wiadomości ze wszyst- 
kich dziedz n życia. Wiele zwię- 
złych porad pr cznych. 

Barwne Ilustracje, 


Kalendarz „Boba“ jako miły towarzysz 
na długie wieczory złmowe powinien 
znaleść się w kaźdym domu, 

tem bardziej że 


Cena egzempi, wynosi tylko 76 gr. 
Do nabycia w admialstracji 
oraz w kioskach i u sprzedawców gezet- 


ae, 


przeszywając p. Julję do głębi. Spowrotem 
podniosła wujaszka na ręce i odwróciła śię. 
Dostrzegła szmer kół roweru, pochwyciła 
dźwięk butów, dotykających ziemi, ujrzała 
powiewające na wietrze peleryny... Dwaj po- 
licjanci stanęli przed nią 

— No! no! — rzekł jeden z nich, zdy- 
szaty. — Tylko bez podobnych kawałów... 

— Smutne to, mimo-wszystko — dorzucił 
drugi. — I nie wstydzi się pani? I nic ciebie 
nawet nie zaboli... tu? 

Uderzył się w szerokie piersi — miejsce, 
gdzie kryje się serce i... notes do profokółów. 

P. jalja zapłakała. 

— Ach! jest-pani nieszczęśliwa, prawda? 
A jednak co chciałaś zrobić, moja mała? 

Szlochała, stojąc pomiędzy obw drabami. 

— Widzi pani — czujesz wyrzuty sumie- 
nia... Przykro ci, ale mimo to trzeba pójść 
z nami do komisarjatu. Czy przynajmniej ży- 
je jeszcze? Bowiem... 

— Kto taki? — zapytała. 

Gribśzy z policjantów wyciągnął rękę: 

— No, dziecko przecie... biedne maleń- 
stwo.., 

— Kiedy to nie dziecko — sprostowała 
panna fulia — a mój wujaszek... 

Chciała odwinąć popiersie. 

— Zaraz go pokażę... Zmarł we wrześ- 
nit... więc... 

— Ach! nie. Nie tutaj. W urzędzie, pro- 
szę. 
W drodze policjanci. porozumieli się szep- 
tem: 

— Przyjrzałeś się jej? Ma pięćdziesiąt lat 
conajmnie).., 

Nie słyszała tego p. Julja, całkowicie pó- 
chłonięta swoją hańbą. 

W komisarjacie pachniało kawg, którą 
dopiero co wypił pó nocnej służbie sekretarz, 
opuszczający biuro. Jego zastępca, wyrwany 
niedawno ze snu, machinalnie wycierał pieczę 
cie, leżące na stole, gdy dziwaczn4 trójka 
pojawiła się na progu: stara panna z zawi- 


Nr. 34 a 


ryski z datą 21-go, później list był w M 
dzi, a następnie pieczęć z datą ZIP 
świadczyła, że 
dotarł dow, Krzemieńca, | 

śkąd dopiero 29 znalaz! się w Warsi 
wię. W tych warunkach odpowiedź dł 
Paryża była już zbyteczna. 
Aktor domaga się symbolicznej £ 
tówki na rzecz sztuki polskiej, oraz 


siebie 
20 tysięcy za straty: 
związane z niemożnością  wystąpih 


erykę 


Boks jest jes 
Ptryki, choć 
teresetn. 
| skórze 


w roli, od której zależała jego dalši drzed paru 
karjera, 4 Wieczorze 
widzów i 
00 Muzyka z płyt fest ciągle 
„10 Repertuar tedtrów imanageró: 
.56 Wiadomości sportowe lokalne wielki 
może się 
RASZYN. è atrakcje 
6.45 Pieśń poranna hubliczne 
6.48 Muzyka z płyt ? 
6,52 Ulmnastyka się dokc 
7.07 D.ce. myzyki z płyt już został: 
7.15 Dziennik poranny Winey, oag 
7.25 D. c. müzyki z płyt interesu 
1.856 Chwilka ga domu ê si 
40 Zapowiedź programu a ę osta 
7.50 Koncert reklamowy ring są v 
11.57 R nał czasu wie szuki 
12.00 cna i WIA. |, jak ni 
12.038 Wiadomości meteorologiczne mikarzom 
12.05 Przegląd prasy polskie . 
12.10, 18.05 Muzyka pularną z płyt że | 
12.45 Listy od dzieci (młodszych) — obywa: się A 
wi W, Tatarkiewicz - Małkowska amerykańs] 
13.00 Dziennik połuatwowv JjFowaego dr 
15.30 Wiadomości o cksporcie polskim — B 
14.85 Przegląd giełdowy ter ron 
15 45 Muzyka lekka w wykonaniu orkłeśiij "owal. Al 
P. R, pod dyr. Stan. Nawrota z udziśliwj" manager 
M. Wawrzkowskiego (tenor) Wzrusżył 
16.45 Skrzynka P. K. O. gl dopiert 
17.00 Koncert solistów — z Krakowa i LW Boii tv. 
wa 1a prz 
17.25 Skrzynka językowa — omówi próf go do Tu 
Słański Winey aie n 
17.85 Pieśni w wykonaniu chóru C owal Sir 


pkiego pod dyr. M. Usakiewicza ' 
17.50 Skrzynka towa techniczna >= ©) 

mówi red. W. Frenkiel ? | 
18.00 Wiadomości rolnicze 


18.10 Życie kulturalne i artystyczne MM obiecał 


16.15 Muzyka orskiestry Straży Wię "F 
d dyr. L, J. Spitzera fin Simona. 
18.45 „Miłość —— tylko akoñ anja zntef | Ire si 
(szkic Mteracki) — wygł. H. Nagleto h mney s 
19.06 Koncert z cyklu „Sonaty Beethovćw | trzy m 
19.20 Feljeton aktualny lecze Simor 
19.30 Recital z Poznania daleka dro 
19.45 Program na dzien następny Fo | é 
19.50 Wiadomości sportowe ; m 0 aby | 
20.00 „W wieczór zimowy”, w wykońk%ą "Pos Tunni 
orkiestry stosie . R. pod dyr T tadjo. M. i 
Dzimińskiego oraz solistów nad w 


20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 fak pracujemy w Polsce? 
21.00 IV koncert historycznej muzyki — | 


Krakowa r scy 
22.00 Koncert reklamowy kłując to 
12245 Muzyka salonowa złe t Way Tunney 
i Odczyt w języku anglefskin — z KS lókaucie z | 
owa . 
28.00 Wiadomości meteorologiczne dla KOR? nie stał : 
munikacji lotniczej "0 zaczął | 
A fkrat mecz. 


ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem 
12.45 Listy od dzieci — omówi red. 


J. 
trowski 
17.50 Łódzka skrzynka techniczna — ot” m 
wi kier. tech. W. Gawroński 
18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów = ć 


19.56 Wiadomości s 
22.45 Muzyka z pły 


rtowe lokalne 


niątkiem w bieliźnie I dwaj policjanci —- KO 


pulentni cykliści, Funkcjonarjusze policji f 
ciekali deszczem, a stara panna — iz 
Wobec tego, że władze nigdy mylić j ponad 
nie mogą, po wyświetleniu sprawy W 
no p. Julji surowej nagany za zamiar pogif fh; Podzielono 
żenia w wodach, stanowiących własńość M 38 kilome 
ską, przedmiotów, mogących zanieczyścić ” A „rólnych p 
żysko rzeezne, ze szkodą dla nawigacjł My 30 stano 
gjeny, wodostanu I t. p. P. Julja opuściła HQ "a'eży uw 


misarjat, gnębiona wyrzutami sumienia, 
ciążona hańbą. Gruby policjant zapropo” 
wał odprowadzenie jej do domu dla spii 
dzenia adresu. 

W drodze rźckł jej uprzejmie: — Z 


mością jest pani zmęczona. Zaniosę panl FAJ 


ciężar... j 
«Ph 


Zajął się więc wujaszkiem Pawłem, 
chwili rzekł, ośmielony: 


— Pojmuję, że znudzić się pani mógł. Ą p. Izon 
wir. nikogo przymusić do... A teraz 6 Sekret 
ardziej przypóminać pani będzie p 
rzeczy... — O! tak — zpw się. i s 
— jeżeliby się pani zgodziła, mógł JB le t s 
panią uwolnić od tego... zupełnie dart pły, R. 
Żona moja lubi bibełoty.., a że właśnie ws” fę, Ew ży 
cam do domu, mógłbym jej zrobić niest” Ey ych rog 
dziankę... | anel 
P, Julja omal nie ucałowała rąk policji, IRS nie p.s, 
ta... Oddalił się, unosząc wujaszka Pawia pół te mi 
pachą — jeszcze grubszy w swej pelęcy! się lego wsp 
Roku następnego p. Julija po raz pier wt! ję podob 
udała się do nowej uczennicy na I a Przed Bo 
Zwróciła się do dożorczyni z prośbą o wskć | dn i kobiet 
zanie jej numeru mieszkania. I pierwsżą pA Mitet tà kt 
czą, jaką ujrzała na kominku loży dooft, Ne Wierzy w 
było popiersie witja Pawła Ze zdziwie” łą nu Po diur 
otworzyła usta. _ ką tórych co 
— Przygiąda się pani naszej rzeźbić yt ścięte jej 
zapytała dozorczyni, —. To pamłątka rodil | lej męża : 
ha — krewny mój, dawniejszy minister, T 0 samobx 
pani... A ponadto jest to dzieło sztuki. A thora, żyła 
grodzone złotym medalem... rzecz wartość Jest « 


wa, słowem... Tłum. Ł. M 


r 34,4 a 
u 4 3 
1E8 
Lg „IB 
był wl 
atą 21-05 


* warst 
'wiedż d 


to pobij 


e Baera? 


eryka w ponije nowych gwiazd, 


; e jest jeszcze ciągle wielką modą 
i, choć nie zawsze jest już wiel 
d kieresem. Przekonało się o tem na 
i mej skórze Madison Square Garden 
M2 | przed paru dniami, na coprawda śre 
PVieczorze bokserskim było tylko 
| widzów i 4000 dolarów w kasie: 
i jest ciągle bardzo modny, a widzo 
Imanazerówie czękają 
wielkich bokserów 
„Może się już urodzili, ale jeszcze 
y tali odkryci, aby rzucić na rynek 
JE atrakcje. Chwilowo zaintereso" 
42 publiczności i organizatorów o" 
ig się dokoła tych nowych gwiazd, 
$ ż zostały odkryte. 
Winey, ongiś mistrz Świata, wciąż 
te interesuje się boksem» choć poja 
p € się ostatnio plotki o jego powro- 
a ring są wyssane z palca. Zato e- 
i nie szuka on nowego mistrza 
l, jak niedawno powiedział paru 
arzom. wydaje mu się, 
5 | że go znalazł. 
'wa: sjię Abe Simon, waży 40 fun 
| erykańskich i ma 195 cmt. wzro 
| „ *wiego dn przyszedł do managera 
R a— Bronscota, z propozycją, aby 
jj Owal. Ale Bronson jest gwiazdą 


z udzić = managerów, więc 
| wzruszył tylko ramionami. 
swa i UWE m dopiero wzruszać, gdy zoba“ 
mona przy treningu. Przeciwnie» 
wł prot 160 do Tunneya. 
| ey ję mówił najpierw nic, tylko 
KU | u„ował Simona. Po paru tygo” 
dna wii I mu na treningu za przeciwni 
i wodowca Mahama, 
„|, vanego z silnych ciosów, 
tne Moi Obiecał po 10 dolarów za każdy 
Więzie imona. 
j fk on nie znalazł się ani razu na des |py e 
agletom| mney stwierdził że jest wytrzy 
ecihovél trzy miesiące odbędą się pierw 


| k ze Simona. Do Baera jest wpraw 


| Mleka droga. Ale droga jest prze- 
kDa to, aby po niej iść. 

pos T unneya, niedawno mówił on 

R raj dio. M. im. powiedział: 

êt nad walką nawet wtedy, gdy 


wyk 


od dyr | 


|| Da drodze do przegranej”, Co ma 
szyki = JJ SZYĆ? Głowią się nad tem 
, zyscy znawcy boksu, 
jąc to zdanie, jak Szekspira. 
wzgl 84 Tunney myślał o swym słyn- 
W. aucie z Dempseyem który tylko 
ie dia MÓJ? nie stał się nokautem, że sędzia 
"0 zaczął liczyć. I o tem, że mimo 
a a i Rra! mecz. 
ced. f. 


Í — 


ące się do końca olbrzymie szta- 

, "Aidy narciarskie Związku Strzełec- 

b wzata Kresów Wschodnich i wzdłuż 
H OE pierwszą tego rodzaju zakro. 

szeroką skalę próbę. Trasa obu rai 

„K”Yczona została na olbrzymiej prze 


ponad 2100 kim. 


W, podzielono na odcinki dzierme, prze- 

j kllometrowe,  wyznaczonć dia 
SE patrołów sztafetowych, któ 
4, stanowiło minimum 6 strzelców 
| "ależy nważać za imprezę nader u- 


„Można |k 


Ale nietylko Tunney szuka następcy 
dla Baera, Szuka go cała Ameryka. Mike 
Cantwell, który kiedyś trenował Baera, 
a potem, gdy Baer wypłynął, został prze 
zeń porzucony, poprzysiągł zemstę mi“ 
strzowi świata. Powiedział on sobie pe” 
wnegó dnia: ż kika, 

„Baer jest "mie 

wielki, silny I mądry. 
Ale gdzieś w tym wielkim kraju musi 
być ktoś, kto jest większy. silniejszy i 
mądrzejszy. Ten pobije Baera". 

I zaczął szukać. Kto szuka, ten znaj” 
duje, Cantwell znalazł Murraya Brtto- 
na z Waszyngtonu: 21 lat, 196 funtów 
włosy, niebieskie oczy. świetne zęby, 
zupełnie dziewiczy, jeśli chodzi o kon= 
trakt ze sportem. 

Podobno jest fenomenem. Kto stanie 
mu na drodze na treningach jest nokau” 
towany. Wielkie przedsiębiorstwo filmo 
we zapewniło sobie już jego usługi, na” 
turakie na wypadek, gdy zostanie mi- 
sirzem świata, Cantwell nie wątpi w to, 
Baer podobno bardzo. 

Mickey Walker tymczasem został zno 
kautówany į radzą mu, aby 

wycofał się z riigu- 
Dobra rada, ale każda dobra rada jest 7" 
droga, a Mickey Walker nie ma ani gro 
sza. Musi więc walczyć, nawet jeśli ma 
być tylko punching ballem, 

Innemu wielkiemu bokserowi powodzi 
się lepiej. Jim Maloney jest policjantem 
w Miami. W wywiadzie powiedział! on: 
Jestem zupełnie szczęśliwy. Miałem 
100,000 doląrów, ale 

straciłem je w spekulacjach. 
Straciłem, co do centa w interesach, na 
Teraz jestem 


których się nie znałem. 
Hap 


na stanowisku które znam na wylot' 


eńd. 
Baer, wielki, sławny: pyzaty Baer, 
mie przestaje zdumiewać Ameryki. Przed 
paru dniami był sędzią na meczu w Mil- 
wauke, Zwycięzca, Brown, wyzwał go 
natychmiast. Baer wskoczył między 
sznury i po paru sekundach dał mu naucz 
ę» 
Potem pojechał do swego samolotu, 
gdyż ciągle czekają na aiego rozsiani 
po całej Ameryce dyrektorzy filmowi, 
którzy chea podpisać z nim kontrakt, kô 
biety» które albo chcą się z mim rozwieść 
albo wyjść za niego zaniąż, no i paru 
trenerów „którzy Od czasu do czasu 
przypominają mu, że żył om jednak bok 
serem" M 


nartami na barkach. 


Udane imprezy na Kresach, 


daną i celową. Okazały się one potężnym 
czynnikiem propagandowym na Kresach i 
dostarczyły wiele cennych doświadczeń dla 
sportu narciarskiego. bé 


———— Z 


| Poleka Fabryce Wyrobów Gomowiej | Fabryka Wyrobów PRAWYM, 


najlepsze z najlepszych. 


| R 


testokrasą sbyłegoprzeż Waslosulote- 


17 a! 


W 


or 


pS 
SA AU, IE 
CY 


yinego. Mając taki los ze stemplem ko- 
6 ktury A. Wolańskiej możecie spokoj- 
nie oczekiwać dnia ciągnienia. Szczę- 


"~ ście które obdarza grających w naszej 
* kolekturze nie ominie Was również. 
~ Ciągnienie l-ej klasy rozpoczyna się 


~ dnia 19 lutego r. b. 


- ZWIĄZANA ZE SZCZĘŚCIEM 


jgontrala 


M KOLEKTURA 


Warszawa, Nowy Swiat 19. Konto P.K. O. 71 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną poczt 
Cena: cały los zł. 40, 1/4 sł. 10, 


Tęsknota za rodzimemi frykasami. 


Pomarańcze się przejadły... 


Ludzie, wymyślcie cò innego, bo O+ 
szaleję. Albo zamorduję kogoś. Albo 
popełnię Sarmmobójstwo, 

Już nie mogę! 

Rano, w. południe, wióczoreśn, wciąż 
to samo. 

W domu, na ulicy, w kinie, w tea“ 
trze, w tramwaju, na wizycie, wszędzie 
to samo. 

Trudno. są ludzie, którzy to mogą 
wytrzymać. Ja nie. Ja już marzę o... 
karto'lach. 7 

Ach, kartofle.. Mają biały, suchy, 
mączysty miąższ. Mają w sobie surowy 
zapach ziemi. Mają śliczną bronzową 
łupinę. pofałdowana w naturalne fałdy 
i wzzórki. 


„_ Boże, co to za przysmak. I ile mo- 
Żna z niego robić frykasów najrozma” 
itszych. A jakie wszystkie smaczne. 

Albo marchewka. Czerwonawo”zło” 
ta, iśniąca, smaczna, słodka, przypomi- 
na wW, kolorze pomarańczę, 

Siraszne! Przecież właśnie o poma- 
rańczę mi chodzi od samego początku! 
Przecież to właśnie pomarańcze mi się 
przejadły, obrzydły. sprzykrzyły się. 
I teraz to porównanie, nie, stanowczo 
sie nie udało. 

Bo pomyślmy tylko przez chwilecz- 
kę. Zamiast porządnej bułki z miasłem 
dostajesz na śniadanie pomarańczę. 

— Bo ło na linię dobrze działa i ce- 
rę odświeża i witaminy, panie tego, za- 


wiera. 

Na drugie śniadanie owoce. a więc 
pomarańcze _ 

Na obiad.. Zupy nie jadasz. więc... 
pomarańcze. Potem mięso. Zęby z roz- 
kosza gryzą coś, co nie przypomina im 
soczystegy miąższu owocowego. Na de” 
ser oczywiście pomarańcze. 

W kawiarm zamiast kawy czarnej 
kannie wie pomarańczami. W domu na 


JEKRETARKA OSOBISTAŻ 


| A Rady francuskiego pisarza dla żon. mmm 
Drugie wydarzenie, 


jj Porta Chauchot, rozwiedziona żona 
p. lzonarda usiłowała zastrzelić 
| ra, sekretarkę tegoż ponieważ była 
miga jako o rzekomą kochankę 
Męża jeszcze z czasów, gdy z nim 
 tzyczem rozgoryczenie jej było tem 
y ile że jej córka młoda 
tobie życie na tle dramatu małżeń 
iwych rodziców. Z tego powodu pl 
w rnal” paryskim feljetonista CIE 


m R pental: 
police INK bylo, nigdy nic nie było pomiędzy 
Jelęry! Maję I i tą młodą prawniczką, która 
pierwsi | lego współpracowniczką. 
a ies | SPa „podobnego” n'e było — przysię 


Przed Bogtem, przed ludźmi( męż- 


AA R 
ta która była żoną tego adwo 
ee í AS wierzy w to zaprzeczenie. Ona, roz 
d Fw Ee dłuriem paśmie kłótni małżeń 
-Aen úrych codriennym pretekstem było 
h jęj ste jej zdaniem — współpracow- 
A Pny! męża z jego sekretarką. Nie 
i n ww miodej dziewczyny 
ukh Żyła w tej fak zachmurzone! 
8 a. fi * Jest ono tajemnicze I bardzo 


może być zatytułowe"y „Czarna suknia”. 

Byle %ona adwokata wystrzeliła trzy jA z 

rewolweru — rie trafiwszy — do tej, która 
złamała pono jej 

Jest ońa ta była Żona, w więzieniu į jest 

rzeczą zbyteczną dodać, że niee paet Kamet 

ña swej obronv Żadnemu adwokatowi 

— Ta nieszczęsta jest obłąkana! oświad 
cza obrońca z urzędu, który został przez 
nią aprobowany i któremu mimo wszystko 
odmawia współpracy, w danym razić nie. 
zbędnej. 

Tak, w każdym rnzie ta biedna kobieta 
była szaloną w chwili gdy się zgodziła na 
to, by jej mąż wprowadził do siebie młodą 
I ufmującą sekretarkę. Nie mówię, proszę 
zaważyć, że to współprecownictwo od 
bywające się pod pieczęcią tajemnicy za- 
wodowej — przybrało lub mogło przybrać 
cha=="**r, uwar ne naimena 
znyfenść ze strony żony adwokata. Ale w 
podobnych sprawach podejrzenia idą szyb 
ko 1 wyobraźnia je tworzy i przeobraża je 
rychło w pewność. 

Historja Otela dowodri ostatocznie, że 


Conajmniej pan! domu powinna się do- 
magać, by współpracowniczka jej męża nie 


tylko była brzydka — to może mie wystar | 


— lecz również w wieku bardzo zaawan 


SOWANYM, ýl: 


i 


mae dostajesz dla (odmiany manda- 
ryuki 

Cały świat pachnie jak pomarańcza. 

Wychodzisz z domu. na schodach 
poślizgujesz się o skórkę pomarańczo” 
"e Na ulicy penaoa, ine ci do 
ra - | 40%; 

= Pięć słodkich, pięć” Katańskich za 
icden złoty. wrogą 

W tramwaju na podłodze skórki po” 
marańczowe, konduktor zamiast dwu” 
dziestupięciu groszy reszty wydaje ci 
manda!vnkę. i i . 

Przychodzisz do znajomych na fak 
zwane przyjęcie. Dawne dobre czasy 
zginęły bezpowrotnie. 

Nikt ci nie daje czarnej kawy. 

O ciastkach, faworkach, pączkach, |4 
skroninej babce nie możesz nawet ma- 


rzyć. 

IJerbata?, kto dziś pije 
herbatę! 

Czykolada, cukierki, 
Kpisz, czy o drogę pytasz, 
dziś nizdzie wogóle nie podaje. 

Dziś wszędzie leżą równiutko na pa 
terach, kioszach, półmiskach koszach po 
ukłedane żółte i złote kule pomarańcz. 

Zupy robi się z pomarańczy, , 4; 

Sałatki z pomarańczy, 

Kompot z pomarańczy. 

Ze skórek pomarańczowych robi się 
jarzyny, marmelady, powidła: 

Każda szanująca się gospodyni robi 
całe słoje. beczki, ba, całe wanny prze- 
cukrzonych skórek pomarańczowych. 

Każdy dobry ojciec przynosi codzien 
nię do domu całe tonny tych najbardziej 
wilarmunowych owoców. swoim dzie- 
GHOUL mah 

I sprobuj dowiako w tych warun- 
Kach powiedzieć komuś, sprobuj pomy 
śleć tylko. że nie lubisz, że nie znosisz, 
że nienawidzisz pomarańcz. 

Spróluj to zrobić. bo ja... nie mam 
odwagi. Ja tylko w cichości serca ma- 
rzę czasami o dobrem, soczystem, kwas 
kowatem jablku, ale powiedzieć tego 
na glos nie mam. nie mam pven: 


Naiwny, 


słodycze? 
tego się 


RABIO -KACIK, 


DZIŚ (uiedziela), dnia 3 lutego: 
RASZYN. FK 
11.57 Sygnał czasu 1 BŁ 
12.00 Hejnał $ 
12.08 Wiadomości meteorologiczne 
12.05 Przegląd teatralny 
12.15, 18.15 Poranek muzyczny z Filharmo- 
nji warszawskiej 
14.00 Muzyka salonowa z płyt 
15 TĘ oporoka rolnicza z Wilna 
15.15 „Kanarki śpiewają" (płyty) 
15.25 5 Przegląd rynków ródyktów rolnych *, 
wygl. S. Prus-Wiśniewski 
15.85 Nasze polskie krakowiaki (płyty) 
15. % z ak > read wy ać w dobie obecnej”, 
d Zdzienicki 
16. 00 ży? ycja poświęcona Ignacemu Kra- 
sickiemu 
1620 Polskie drobne utwory 
w wykonaniu M. Mirskiej 
16.45 Opowiadanie dla dzieci p.t. „Przygo* 
dv Misia z ogrodu zoologicznego“ — wy 
głosi A. Żabińska 
17.00 Muzyka 'do tańca — przygrywa Kaa 
pi ludowa Dzierżanowskiego I Suchoc- 
tego. Przyśpiewki — B. Hinek, wodzi- 
rej — H, Ładosz 
17.50 „O albumie „Polska na morzu” — wy+ 
głosi J. Stepowski 
18.00 Teatr N yobrgžni nadaje słuchowisko 
pt. „Młody las“ pg. sztuki J: A. Hertza 
1845 Życie młodzieży 
19.00 Muzyka lekka w wykonaniu orklestry 
. R. w wykonaniu Stan. Nawrota 
19.45 Program na dzień następny 
19 FO Feljeton aktualny 
20.00 Koncert orkiestry symfoniczne! P. R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego z udziałem H. 
Kowalskiego (skrzypre) 
20.45 Dziennik wieczorny l „Aa 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? "Www" 
2100 Na wesołej lwowskiej fall TT 
21.80 Międzynarodowe zawody. natclafskia 
(transmisja z Partenkircheny 
22.00 Koncert reklamowy 
202.15 Skrzynka pocztowa techniczna = © 
mówi red. W. Frenkiel 
22.80 Wiadomości sportowe ze wszystkich 
rozgłośni P. R. 
22.45 NYM taneczna z Kawlarni „Oastro- 
namia‘ 
28.00 Wiadomošci meteorologiczne dla Ko» 
miinikacii lotniczej 
22.05—23.80 D. c. muzyki tanecznej y 


__ ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem 


14.00 Polskie tańce (płyty) A. 

15.15 Polskie pieśni (płyty 

15.45 Skrzynka strzelecka | oktęgu tódzfiega 
———. 


p 


PONIEDZIAŁEK, dnia 4 lutego, 
Pe 107 RASZYN, 
6.45 Pieśń poranna 


6.48 Muzyka z płyt 
$ Gimnaśty 
g: 


fortepianowe 


tj 


— 


ia" 
bye, 
41 


y 


D. c. muzyki z płyć 


7 

73 

740 Zapowiedź programu” 
1.50 Koncert reklamowy, 
1450 Te b | pat czasu 


12.03 W adomości meteorol a 

12.05 Przeg prasy polskie i 

12.10 Muzyka salonowa w wykonanfi 26 

ołu Bodeńskiego 

18 00 Dziennik południowy 

18.05 Zespołowe fragmenty operowe x płył 

15.80 Wiadomości o eksporcie polskim 

15.85 Przegląd giełdowy 

15.45 FAA romasigt, humoresk! w wy 
konaniu M. jonasó dei 

16.45 Lekcja języka niemieckiego ze Lwową 

17.00 Orkiestra W new 

17. j A cwi pocztowa — omówi dr M. 


nas 5 Presni włoskie w wykonaniu U. Mac- 


17. 50  Pogadanka Br. Winawera 
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza m OMÓ+ 
18. A jk W. PEE irika „aji 
0 Prze mowy 
18.15 ny y kameralny w wykonaniu Wars 
szawskiego Kwartetu Smyczkowego 
18.40 Zagadki muzyczne dla dzieci m za 


Lwowa 

19.00 Audycja żołnierska ye 

19.25 Chwilka społeczna 

19.30 „Dziwy dawnego Ceremonjału" — Wy. 
KE J. Kuczawa 

19.45 Program na dzień następny 

19.50 Wiadomości sportowe 

20.00 „Od piosenki do piosenki — dwa for 
tep plany: Petersburski i Henrykowski 

20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 Jak pracujemy w Polsce? 

21.00 Koncert „gymtoniczny w wykonaniu ot- 
45 Odczy R. pod dyr. Q. Fitelberga 

21.45 Odczyt z „Syklu „Dziwy ciała ludzkie« 

go" — wygł, dr P. Słonimski 1 

2200 Koncert reklamowy 

29.15. 23.05 „Dziś przygrywaja do tańca 
najsłynniejsze orkiestey Świata” ( (pity) 

238.00 Wiadomości =: SRC iGij d 
munikacji lotniczej 


ŁÓDŹ, jak Raszym, z wyjątkiem: 


17.25 Muzyka z 

18.00 Muzy „a z e 

18.10 Re tirida rów 

19.56 Wiadomości sportowe lokalne 
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ZDRÓWIE -TO SKARB 


Mogą pe! neraowo Chorym herbatę chińską, , 
Ne, & — w blednicy I miedokrwistośćci „, , . „ + + « « 
Nr, 7. — w chorobach nerkowych I pęcherzowych + s s.. 
bodo daie die! es 3 ce .. 
ginalsemi m o aw w zptókich, 
lub w wytwóm 


Z pd e Śroporjoć orjoch "| 


. 400 „ 
9.6 8.50 a 
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skladach aptecz* 


WARN -POLHERBA" Kraków-POdGŚTrZE skrytka Nr. vm 
NEK OBWE a JE ROAD ERSE BATEE W h PL ABA E LIĄ 


Wicek i W 


Ciocia Tekla: — Wstawaj pan. 


'Tom uciekł na statek! 


Kapitan: = Prędko uciąć linę] 
Ciocia Tekla: — Wiosłuj pan, co sił, pante 


czek. 


Kapitan: — Niech się pani nie denerwuje! 
Wacek; — Czy czujesz zapach świeżych ciast 


év 


«« Bohater. 


Dwudziestopięcioletnia Masza, eleganc- 
ka, pachnąca wytwornemi perfumami sie. 
działa w swoim buduarze, obok niej spo- 
czywał w niedbałej pozie Mikołaj Iwano- 
wicz. 

— Skarbie, rzekła Masza. — Mówisz, 
że mnie kochasz, ale to mało — to tak nie 
wiele! Nie mówisz wcale, jak bardzo mnie 
kochasz? 

— Jak bardzo? spytał nerwowo Mikołaj 
oglądając się na drzwi buduaru, w których 
mógł w każdej chwiili stanąć mąż Maszy, 
który podobno „wyjecnał* w sprawaci fi- 
nansowych do stolicy. 

— Tak, mówiła dalej Masza. Milczysz, 
nie mówisz mi nic o swojej miłości. 

— Kocham cię, czy ci to nie wystar- 
czy? odpowiedział Mikołaj. Chcesz wiedzieć 
jak bardzo cię kocham Koniecznie? No, ko 
cham cię przecież więcej od..., 

— Od kogo? Od kogo? 

à — No, od samego siebie! Naturalnie! 

— Musisz mi powiedzieć, rzekła ponow 
nie, czy gdyby ci kto kazał wybierać mię- 
dzy sobą a mną — cobyś w takim wypad. 
ku uczynił? 

— Kocham cię Maszenko, tak strasznie, 
że gdyby ktoś powiedział umrzeć albo ty 
albo Masza, to umarłbym z uśmiechem na 
ustach, dla ciebie, kochana! 

— Nie wierzę, zawołała Masza. Napew- 
no poświęciłbyś mnie w takiej chwili. 

Po tych słowach otworzyły się z hukler 
drzw! buduaru * wpadł mąż Maszy nachmu 


ai A u mów Pani 
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Majtek: — Jakaś łódź się zbliża kapitanie! 


Wacek: — Czy zabrałeś nasze sztuczne ognie? 
Ciocia Tekla: — Nie gadać. tvlko pakować, 


Kapitan: — Wciaenać kotwicę! 


Kia 


a 


zyny. 


rzony I straszny. W ręku trzymał rewolwer. 

— Haha! zawołał od progu. Czuła sce- 
na. Naprawdę czuła scena. Widzicie, go, ja 
ki bohater! Chciałby umrzeć za Maszę. 
Więc dobrze, wybierajcie, kto ma umrzeć, 
Muszę kogoś, do licha, zastrzelić, więc al- 
bo Maszę, albo ciebie, Donżuanie! 

Masza stanęła pośrodku pokoju. 

— Zastrzel mnie Piotrze, ja jestem wszy 
stkiemu winna. 

Ale Mikołaj Iwanowicz odsunął ją lekko. 

— Między mężczyznami sprawa, drogi 
panie, Pańska żona jest zupełnie niewinna, 
uwodzicielem jestem ja. Tak, tylko mnie 
może pan zastrzelić. Proszę, niech pan ce- 
luje! 

Masza z krzykiem i płaczem wybiegła z 
pokoju. 

— Ani kroku, zawołał mąż Maszy do 
Mikołaja. — Jeżeli pan zrobj ruch w kierun 
ku wyjścia, strzelam w łeb. 

— Nie hce wychodzić, chcę tylko sta- 
nąć bliżej sofy, żeby mieć na co upaść. 
Niech pan pamieta przecież mam na sobie 
nowy garnitur, 

— Ty łotrze, krzyczał do niego Piotr 
Taramazow. Ty lotrze, ty uwodzicielu! Jesz 
cze masz taki tupet Klekaj zaraz I kajaj 
się za grzechy, bo śmierć na ciebie czeka. 

Mikołaj Twanowicz stuknął się nagle pal 
cem w czoło. 

— Drogi panie. powiedział. Całkiem za 
pomniałem. Jestem przecież skazany na 
śmierć, Czy nie tak? Więc jako skazańcowi 
przysłureuie mi maleńkie prawo — musi 
pan spełnić moją prośbę. Niech pan posłu- 
cha, 


Kapitan: — Toniemyl 
Ciocia Tekla: — Naprzód! Razem! 


KU 


C 
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Ciocia Tekla: — Ani mi się ważcie grać w karty! 
Wicek: — W sam raz uciekliśmy, tam pełno ben 


Li Mm ŁEM 


Piotr otarł chusteczką spocone czoło. 

— Tylko proszę się streszczać. Musimy 
skończ: ć jaknajprędzej tę scenę. 

— .. więc niech pan posłucha, — powie 
dział Mikołaj Iwanowicz. Mam matkę. Pan 
też miał kiedyś matkę... Więc nie chcę mat 
ki zostawić bez opieki na świecie, Otóż 
sprawa jest następująca: w Banku Kredyto 
wym mam sporo akcyj — to będzie dia 
matki, na starość. Ale akcje są niepewne... 

— Co to za akcje? spytał z nagłem zain 
teresowaniem mąż Maszy. 

— Są to akcje kopalni złota w Indochł- 
nach. Trzeba je wszystkie sprzedać zaraz 
natychmiast a kupić akcje Transmongol. 
skiej Kolei. i 

Maż Maszy spojrzał z uśmiechem na Mi 
kotaja. 

— Czyś pan zwarjował? Pewne jak mur 
akcje „Indochińskie” chce pan zamienić na 
bezwartościowe „Transmongoły”? Nie, ro- 
zum się panu pomieszał! 

— Za pozwoleniem upierał się Mikołaj 
Jest pan w błędzie. „Indochiny“ są pewne 
to prawda, ale z „Transmongołami” jest zu 
pełnie co innego... 

Piotr przybliżył się nagle do 
Iwanowicza. 

— Powiada pan coś innego? Czy można 
wiedzieć co takiego 

— Można, można, odparł Mikołaj. Do- 
wiedziałem s'ę czegoś pięknego o „Trans- 
mongolach* Podobno rząd japoński chce je 
wykupić za wysoką cenę. Można na nich 
grubo zarobić. 

Piotr rzucił rewolwer na stół, 

— Niech pana djabli wezmą z taką wia 


Mikołaja 


Kłaczek: — Djabli nadali z taką rodziną! 
Wacek: — Dawaj klucz ciociu! 


Kapitan: — Zapomniałeś odwiązać limę od masz 
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Majtek: — Uciąłem linę! Statek uratowany. 
Wicek i Wacek: — Witajcie nam! Ne 


— Ciocia Tekla: — 
bie dobrą kabinę 
Wujek Tom: — 


1a. ms 


domością! I pan dopiero teraz mi o tem 
mówi. 


— Nie kłamie pan? 

— Zresztą „odparł po chwili Mikołaj. Mo 
zemy [x jechać do redakcji Dziennika Han- 
dlowego. Redaktor naczelny jest wtajenmi- 
czony w całą cperację. On panu przysięg- 
nie, że „Tranemongoły* umyślnie są sprze- 
dawane po takiej niskiej cenie Jla wywoła 
nia baissy. Gdy spadną do grosza — wów 
czas agenci japońscy wykupią co Się úa.. 

Piotr nie mógł wytrzymać. Rzucił się 
Mikołajowi ra szyję. 

— Niech pana uściskam! zawołał. 

Potem siadł przy biurku. 

— W tej chwili mogę kupić „Transmon 
gotów“ za, no dajmy na to za pół miljona. 
Zarobi się na tem... jak pan przypuszcza ile 
można na „Transmongołach* zarobić? 

— Przynajmniej trzy miljony. 

Piotr palnął pięściął w stół. 

— To doprawdy piękny interes .Drogi 
panłe, jedziemy do pańskiego redaktora, i 
o ile okaże się, że pan mnie nie buja, kupi 
my wszystko co się da. Moja limuzyna cze- 
ka na dole, Proszę pana. 

Piotr otworzył drzwi buduaru. 

Nagle wrócił od progu. 

— Niech Kasia poda na trzy osoby! I 
dużo wina, — krzyczał do uchą starej to- 
tumfackiej. I proszę powiedzieć pani, żeby 
czekała na nas — zjemy obiad we troje. 

Potem obaj wyszli, licząc jeszcze na 
schodach, ile mogą- zarobić wspólnie na 
„Transmongołach”, 

Już w limuzynie Piotr wyciągnął rękę 
do Mikołaja. 


U 25.00 w 
kodzinac 
w 5.28. 
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Co za podłe życie! ^ A „8%. 


— Zapomniałem się panu w tych '% 
tach przedstawić. Nazywam się Piotr 


wą lata, Po; 


powicz Taramazow. Tak, Taramazow; gł, 
dydat na bankiera, a tymczasem skrog el 


finansista. 
— Ja zaś nazywam się Mikołaj 
wicz Trepow, odrzekł Mikołaj. j 
Obaj panowie uściskali sobie serus 
prawice, 


Masza Taramazow siedziała w 083 
nym pokoju I nadsłuchiwała. Za ch 
wystrzeli, więc trzeba sobie uszy “i 
końcami różowych paluszków. Wi 
od huku można ogłuchnąć. 4 

Potem, gdy już za długo trwała fg 


cisza — Masza wyszła z ukrycia, SK 


wała się do cichego buduaru, gdzie Pi 
się oto rozegrać krwawa tragedja. 
buduarze nie było nikogo. Na stolć 
arkusz papieru, pokryty cyframi. PAA 
ła więc Kasię, chcąc dowiedzieć się © 
bliższego. 

— Proszę pani, odpowiedziała "J 
Panowie wyszli pod rękę z domu. PP 


autem do miasta. Widziałam jak S? gd 


wali na schodach. Pan był strasznie 


wolony. I tamten pan także, I kazali Pf ` 


tować obiad na trzy osoby. Pan pow 
niedlugo wrócą. I kazał wydobyć 7 F> 
cy stare wina. 

Masza schwycila się za głowę. 

— Co się s**"". do licha? CZY 


chce mnie sprzedać? Nie rozumieme“ hch dniach 
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